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X
(C z ło w ie k  chętnie pow raca pamięcią eta chwil, 

k tóre odbiły się w  umyśle szczególnie pod­
niośle i zaw aży ły  na losach życia. Odnajduje on -we 
wspom nieniach ow ych  zasoby siły, podniesienie 
duchowe, nadzieję i pew ność zw ycięstw a. To też 
rozpam iętyw anie przeszłości nie jest próżnem  za­
tapianiem się w  niej, odw racaniem  się od te raź ­
niejszości, k tórą przyw ykliśm y nadew szystko c e ­
nić, nie postrzegając, że jest ona w ypływ em  prze­
szłości i sam a z kolei daje podstaw y dla p rzysz­
łych lat. W  naszych czasach, pełnych gorączkow ej 
działalności i odznaczających się w ysunięciem  ludzi 
now ych, nic zw iązanych świadomie z przeszło­
ścią — szczególniej cennem  jest owo przypom ina­
nie przeszłości.

W  tak niedaw nych jeszcze latach niewoli myśl 
polska w racała  stałe do krzepiących godzin walki 
o wolność, co z ojców schodziła na synów , jak naj­
cenniejsze dziedzictw o narodu podbitego, ale nie 
ujarzmionego i, jak lew skrępow any, gotow ego w  
każdej chwili porw ać się do zapasów  o byt niepod­
legły — zaś dziś, gdy nad krainą polską pow iew a 
orzeł biały na am arancie państw ow ego naszego 
sztandaru  i dzw ony codzjeń biją na chw ałę W olnej 
Ojczyźnie —• dziś wspomnienie, jak kw iat w iosen­
ny, rozkw ita, gdy m yśl pogrąża się w  w ypadkach 
tego roku, co po półtoraw iekow ej niewoli p rzy ­
niósł nam wiosnę wolności, p rzez w ieszczów  przed 
stu la ty  opiew aną, przez m ęczenników  ubłaganą 
w  niebie, i przez miljony Półek i Polaków , ofiarą 
gorejącej miłości, niezachw ianie ufnej, i w ysiłkiem  
nieustannego trudu, prostego i bezimiennego, jak 
ziemia czarna, i tak płodnego, jak ona, zdobytą.

Szczęśliw y, błogosław iony rok 1918! Rok 
ostatniego, potw ornego ucisku wrogów* dziedzicz­
nych ł po stokroć w eselny  rok w yzw olenia przez

zw iązanie sp raw y  polskiej z w alką wolnych ludów 
zachodniej Europy, k tóra się nie ugięła pod żelaz­
ną przem ocą butnego, now oczesnego k rzyżactw a, 
ale rzuciła na połe walki miljony sw ych synów, aby 
rzekam i gorącej, czerw onej, bezcennej krw i szla­
chetnej — stw ierdzić, że nie ulegnie ten, kto śm ierć 
nad niewolę przekłada.

Do tego roku będzie pow racać m yślą każde no­
we pokolenie, jak do najradośniejszego źródła, 
skąd czerpać tnoże otuchę i radość! Pam ięć o nim 
będzie zaw sze naszą najw eselszą rocznicą, k rze­
piącą serca i m yśli!

Niejednym radość tej chwili zmąci pamięć 
błędów , popełnionych przeciw  Ojczyźnie, ale my, 
sokolstwo, z dumą przystąp im y do tych u roczysto ­
ści! Żadnym  błędem  przeciw  ziemi rodzinnej nie 
zm azany jest nasz sztandar sokoli! Jasny  m ożem y 
rzucić w zrok  na całą ziemię polską w  trium fal­
nym , uroczystym  m arszu w  dniu obchodu, a m yśl 
nasza m eże w ysoka w zlecieć ku praojcom, ry ce ­
rzom  i męczennikom, których ścieżą bohaterską 
i bolesną szły  nasze szeregi.

M ożem y nie w racać pam ięcią w  lata, k tóre 
poprzedziły w ielką w o jn ę ,. gdy po bohaterskim , 
ale jakże fantazją raczej, niż rozum em, kierującym  
się roku 1863 — pow stało  sokolstwo, aby w  latach 
wielkiej wojny, spow odow anej najw iększą pychą 
polityki, przez szyderstw o  chyba i drw iny z w ła ­
snego losu nazwanej realną, w  latacn odżegnyw a­
nia się od wszelkiej myśli o w alce zbrojnej — nie 
ty lko przechow ać, jak Znicz., w  m łodych pokole­
niach m yśl o przyszłem  pow staniu, ale do pow sta­
nia tego przygotow ać szeregi p rzyszłych  polskich 
żołnierzy. M ożem y nie staw iać przed oczy tej p ra ­
cy, przez długie lata  prow adzonej, bowiem  i czas 
i żądza m ordu przeciw  swobodzie człow ieka i p rą-
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W u boskiemu, w ysta rczy , aby z poczuciem rado­
ści i dum y godziwej do tej uroczystej chwili p rzy ­
stąpić.

Z wybuchem wojny, w  pamiętnym roku 1914, 
rozumiało sokolstwo małopolskie (jedyne, które 
miało niejaką swobodę ruchów), że jest to chwila, 
gdy Polska musi upomnieć się o swoje p raw a dzie­
jowe, aby zaś mogło to nastąpić, trzeba było, aby 
zagadnienie Polski stało się międzynarodowem, aby 
z pojęć etnograficznych o Polsce, przeszły pań­
s tw a  europejskie do pojęć politycznych; dlatego 
zdecydowało sokolstwo stanąć do walki przeciw 
Rosji, pod warunkiem, że oddziały bojowe, które 
ono utworzy, będą uznane za kombatantów Austrji, 
t. zn. że obok armji austrjackiej, wystąpi odrębna, 
współdziałająca armja polska z własnymi sztanda­
rami ii komendą i, rzecz oczywista, z własnymi, od­
rębnymi, uznanymi przez Austrję, a dzięki temu 
i przez resztę Europy — celami politycznymi.

Osiągnęła to uznanie właśnie późniejsza armja 
polska w e  Francji, ale tego warunku nie mogła p rzy­
jąć przegniła, zdradziecka Austrja, i legjon w scho­
dni, całkowicie prawie sokoli, na wieść o  tern, że 
legjon ,zachodni został przym uszony do przysięgi 
pospolitego ruszenia 11a wierność cesarzowi Austrji 
— w  przygniatającej liczbie rzucił broń, przekłada­
jąc tułaczkę i prześladowanie, przez żandarmów au­
striackich nad fikcję tworzenia rzekomej armji pol­
skiej. będącej w  Istocie tylko mięsem armatniem 
dla Austrjaków i Niemców.

W  ludziach tych, acz tak młodych, p rzew a­
żyła polska racja stanu, przew ażyła  dojrzałość 
polskiej myśli politycznej nad wzburzone fale uczu­
ciowości pseudo-patrjotycznej, zatapiającej w s z y ­
stko, co było rozsądkiem, jakby nierozsądkiem mógł 
istnieć jakikolwiek naród, i egzaltującej się chorob­
liwie, nawet na wieść o wyzwoleniu W arszaw y  
przez Prusaków , najsroższych jej ciemiężców.

Ale jeżeli nie danem było sokolstwu w kraju 
bezpośrednio jako całość, przyczynić się do w y ­
zwolenia, dokonało tego sokolstwo amerykańskie, 
kość z kości sokolstwa starego kraju. Na wezwanie 
Ojczyzny, stanęło kilkadziesiąt tysięcy sokołów 
amerykańskich, aby krw ią swoją na polach F ran ­
cji przeciw  najezdniczej Austrji i Niemcom zadoku­
mentować, że z dobrego gniazda, rycersk ie  sokole 
p tac tw o wyfrunęło.

W  Europie spotkało się sokolstwo am erykań­
skie z akcją dzielnlego Sokoła, posła Zamorskiego, 
k tóry  w  słonecznej Italji, jak ongi Dąbrowski, tw o­
rzy ł z jeńców wojennych, Polaków, nowe legjony, 
jak ongi po stronie ludów wolnych, walczących za 
wolność św iata  przeciw barbarzyńcom  niemieckim; 
i tam  doczekało się Sokolstwo nasze, w  armji pol­

skiej skupione, gen. Józefa Hallera, równie Sokoła, 
jako swego wodza naczelnego.

Z nim spowodowali, i Sokoli, ku chwale swojej! 
że Polska znalazła się na kongresie wersalskim w  
szeregu narodów i państw  zwycięskich, co dało 
Polsce wolność, i Fw ów , i Wilno, i Śląs-k, i Pom o­
rze! Z nim równie zjechali Sokoli do Polski, której 
wielu dotąd nigdy nie widziało na oczy, p rzyczy­
niając się walnie do złamania w  zarodku groźnego 
w ów czas w  Polsce niebezpieczeństwa komunizmu; 
posuwając naprzód i utrwalając granice polskie na 
Wschodzie i w yzw alając  z ucisku i gwałtu  ukraiń­
skiego F w ów  i ziemie małopolski wschodniej.

Nie poskąpiło równie Sokolstwo swoich synów 
w  pamiętnym, groźnym roku 1920; dla cudu Wisły, 
popłynęły znowu szkarłatne strugi krwi najlep­
szych, najcenniejszych serc; kirem po sw ych d r u ­
hach pokryły  się sztandary  sokole-

Nie tylko tedy przystąpić może sokolstwo do 
rocznicy 1918 r. z ogólnopolskiem uczuciem rozra­
dowania, że wolność, przez tyle pokoleń oczekiwa­
na, w  roku tym  zabłysła, jak słońce ożywiające, 
wiosenne, nad Polską, ale i radosnem poczuciem, 
podnoszącym czoła nasze wysoko, że Sokolstwo w 
swej całości, przyczyniło się walnie do zdobycia 
i u trwalenia Ojczyźnie Niepodległość!.

Nie będąc w  najmniejszej naw et mierze związ­
kiem politycznym nie mogło Sokolstwo inaczej 
w pływ ać  na losy wolnej Ojczyzny, jak tylko p ra ­
cując po gniazdach nad urobieniem siły moralnej 
i dzielności fizycznej narodu.

Ale ta praca jest pierwszorzędnego dla Naro­
du znaczenia, szczególnie w  czasach, gdy siły nam 
wrogie dążą wszelkimi sposobami do osłabienia 
naszej tężyzny, do rozluźnienia naszej spoistości 
narodowej.

Tę pracę prowadzić winno Sokolstwo i nadal, 
nie zniechęcając się chwilowemi przeszkodami, nie 
szukając w  niej zaspokojenia tylko własnych am­
bicji, lecz uważając ją za służbę dla Narodu i dla 
Jego wielkiej przyszłości.

Dziesięcioletnia rocznica odzyskania niepod­
ległości powinna nam dodać now ego bodźca do tej 
pracy. Powinniśmy zatem obchodzić ją w  naszych 
gniazdach jaknajuroczyściej, biorąc z jednej s tro ­
ny czynny współudział w  obchodach d uroczysto­
ściach, organizowanych przez całe społeczeństwo, 
i urządzając z drugiej strony  własne obchody So­
kole, sami lub w łączności z organizacjami, o po­
krew nych nam dążeniach, a szczególniej z temi, któ­
re -związane są z nami tradycją wspólnych walk 
przeciw zachłanności germańskiej.

I. K.

MISJA AMERYKAŃSKA.
Kiedy się spokojnie chce rozpatrzyć zadanie, ja­

kie miała do spełnienia delegacja Sokoła, prowadzo­
na przez prezesa Ad. Zamoyskiego za Ocean — do­
chodzi się do wniosku, że sama wizyta spełniła wię­
cej, aniżeli sobie zakreśliła, że przybrała ona n a ­
prawdę charakter misji. Cel bowiem główny był 
czysto sokoli: odwiedzić szeregi sokole na ziemi am e­
rykańskiej, pokrzepić ich słowem żywem i zaprosić, 
jakoteż zachęcić do licznego udziału w zlocie wszech-

słowiańskim. Obok tego jednak już za oceanem oka­
zało się co innego jeszcze, co spełnić miała i spełniła 
delegacja, a jeszcze ściślej odróżnić się dadzą c z y n ­
niki, jakie przypisać należy wyłącznie osobie dha 
prezesa i całej delegacji.

B y sprawę tę dokładnie pojąć, trzeba się nieco 
przyjrzeć stosunkom na (drugiej półkuli.

Ameryka, to zupełnie inny świat. Jest w niej 
wiele rzeczy gorszych, niż w Europie, jest wiele lep-
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szych, ale ogółem wziąwszy, jest to świat zupełnie 
odmienny od naszego. Polacy, zasiedzieli i posiadają­
cy obywatelstwo am erykańskie, są do swej nowej oj­
czyzny przyw iązani, miłują ją w iernie i gorąco — 
mimo, że nie zapominają o swojej starej O jczy­
źnie.

Nie m ają jednak oni tego znaczenia i tych stano­
wisk, na jakieby zasługiwali. Szczególniej inteligen­
cja musi głównie oddawać się zawodom wolnym, 
gdyż służba państwowa jest dla Polaków trudna do 
osiągnięcia. P rzyczyny  tego tkwią głęboko w całym  
konglomeracie spraw narodowościowych, o których

Kurs w  Żyw cu. —  Ć w iczenia.

SEN NA SZAŃCACH WOLI.
Dziwnym  zbiegiem okoliczności otrzym ałem  

urlop I-go w rześnia. N iebezpieczny był ten urlop. 
Rozpoczynała się era m asow ych redukcji. Banki 
pękały jak bańki mydlane, chw iały  się naw et naj­
pow ażniejsze firmy. To też  z wielką trw ogą opusz­
czałem  gmach bankow y niepew ny czy będę 
i w  październiku w  nim pracow ał.

P ierw sze  cz tery  dni urlopu spędziłem  w  domu, 
m arząc o pojechaniu do Zakopanego, Gdyni, Tru- 
skaw ca i t. d. Lecz w szędzie na drodze do spełnie­
nia m ych m arzeń, sta ła  pusta, jak zaw sze kasa. 
Z rezygnow aw szy więc z dalszych w ycieczek, po- 
prostu w łóczyłem  się po mieście.

Dnia tego (a było to 6 w rześnia) w stałem  szcze­
gólnie wcześnie, bo o 5 i pół rano  byłem  już ubrany, 
a znudziw szy sobie, doskonale znane K rakow skie 
Przedm ieście i M arszałkow ską, skierow ałem  kroki 
ku Woli. Nie miałem żadnej myśli, żadnego celu, 
coś pchało mnie w  tym  kierunku. M inąłem ulicę 
E lektoralną, przeszedłem  obok kościoła Karola Bo- 
rom eusza, na Żelaznej w ym inąłem  dw óch policjan­
tów  spoglądających na mnie dziw nym  wzrokiem , 
k tó ry  zdaw ał się m ówić — „czem u się on w łóczy 
po mieście o  tak  w czesnej porze“.

Lecz ja, nie zw racając  na nikogo uwagi, sze­
dłem w ciąż dalej i dalej. W ym inąłem  pusty  plac 
Kercelego, krańcow ą stację 16-ki i posuw ałem  się

brzegiem  chodnika wolno dalej, gdy raptem  trąbka  
sam ochodow a zag ra ła  mi tuż nad uchem. Odsko­
czyłem  na bok, a sam ochód jak  szalony, przem knął 
tuż obok chodnika i zniknął w  tumanie kurzaw y. 
T rochę tern ziry tow any, zatrzym ałem  się i rozej­
rzałem  się dokoła. Byłem  na Woli. W prost przede- 
mną widniał parkan  cm entarza praw osław nego, 
okalający w ysm ukły  s ta ry  kościółek. Zdziwiony, 
że tak  daleko zaszedłem , m iałem  już zam iar w racać, 
gdy raptem  poczułem  n ieprzepartą  chęć w ejścia na 
cm entarz. Ruszyłem  ku cm entarzow i. B ram a była  
zam knięta, lecz boczna furtka była uchylona. 
W szedłem , a pom yślaw szy sobie, że na nabożeń­
stw o jeszcze zawcześnde, postanow iłem  przez aleje 
cm entarza udać się na szańce wolskie. G łuche mil­
czenie panow ało na cm entarzu. Dziwiło mnie, że 
opadłe z drzew  liście, zaścielające praw ie już w szy ­
stkie ścieżki cm entarza, nie w ydają  najm niejszego 
odgłosu, mimo że szedłem  dość prędko. D rzew a 
sta ły  m ilczące, olbrzym ie, jakgdyby zapam iętały 
się w  jakiejś wielkiej, niepojętej p rzez nikogo bole­
ści. Dziwił mnie rów nież zupełny b rak  grobów. 
Nie było grobu M uraw jew a, Apuchtina, poznikały 
wielkie nagrobki różnych w ojskow ych rosyjskich. 
C ały cm entarz w yglądał jak ogród zapuszczony. 
N areszcie w yszedłem  z zarośli i dziw ny w idok ude­
rzy ł me oczy. Na szańcach sta ły  ustaw ione arm aty, 
co chw ila w ybuchające ogniem i dymem. Oficer ja ­
kiś podbiegł do działa i stanął na miejscu zabitego
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nie tu miejsce się rozpisywać — dość na tem, że ogół 
polski jest szanowany tylko jako dobry i zdolny rę- 
botnik i naród cały ma taką również opinję.

To pierwsze założenie, o którem należy pamię­
tać. Drugie jest znowu innego rodzaju: w Ameryce 
panuje, bez zastrzeżeń, demokratyczność poglądów. 
Ta całkiem nowoczesna demokracja ułatwia bardzo 
współżycie, ułatwia przez to samo i pracę, więc
0 równości i wolności mówią zawsze Polacy, wska­
zując na nie, jako na źródło dobrobytu. Za krótko 
przebywałem na miejscu, aby zbadać słuszność tego 
twierdzenia, ale to jest fakt, przez wszystkich obywa­
teli amerykańskich mocno podkreślany, więc trzeba 
go przyjąć jako pewnik.

Równocześnie jednak ta sama demokratyczna 
Ameryka przejmuje się stosunkami europejskiemi — 
ta sama Ameryka cieszy się, kiedy może obcować 
z jednostkami o wielRiem i herbowein nazwisku
1 ubiega się o okazanie szacunku i czci takim repre­
zentantom. Znowu tajemniczość tkwi poza tą nowo­
ścią w Ameryce, ale pozostaje fakt, potwierdzony 
licznymi objawami tego rodzaju, jak niemniej istnieje 
fakt tworzenia się specjalnej amerykańskiej a rysto­
kracji dolarowej, żyjącej wyłącznie ze sobą i nie bar­
dzo radującej się na wzmiankę demokratyczności. 
Ten drugi objaw, bodaj czy nie jest powodem, że 
o Polakach, przywiązanych szczerze i trwale do za­
patrywań demokratycznych, wytworzyła się opinja 
narodu robotników tylko i nic więcej, i przypusz­
czam — może się mylę — że jest to jednym z czyn­
ników utrudniających Polakom zdobywanie poważ­
nych stanowisk w większej liczbie.

W  ten wir szukających czegoś myśli, w ten wir 
nieskrystalizowanych opinij padł nagle piorun. Zje­
chał na czele delegacji człowiek o głośnem, świato­

wego znaczenia, nazwisku, zjechał magnat, chciwie 
przez Amerykanów pożądany, bo dogadza to ich 
pragnieniom, mniej lub lepiej ujawnianym, i przez 
swą obecność podniósł w oczach wszystkich znacze­
nie Polonji, prostując opinję, jakoby to był tylko na­
ród robotniczy. Zarazem jednak ten hrabia przybył 
do szeregów sokolich, rekrutujących się prawie w y­
łącznie z robotników, ściskał ich dłonie, siedział z ni­
mi przy stole, czyli okazał prawdziwą demokrację, 
imponując tem amerykańskiemu ogółowi.

Oto pierwsze spełnienie nadzwyczajnej misji, mi­
sji, która obecnym na zebraniach polskich Ameryka­
nom nadzwyczaj przypadła do serca i, chciejmy wie­
rzyć, zmieni ich opinję o Polakach, a co za tem pójść 
powinno, zmienią się i warunki ich życia, które będą 
bardziej odpowadały rzeczywistym walorom polskiej 
ludności na ziemi amerykańskiej.

Drugie zadanie podkreślone zostało również do­
piero wśród Polonji tamtejszej. Oto publicznie na ze ­
braniach podnosili mówcy tamtejsi fakt, że maja 
pierwsza delegacja z  Polski, która mówi o Polsce, 
a nie o partjach. Wysłanników bowiem słały polskie 
stronnictwa wielu przez cały szereg lat, a ci uważali 
za swój obowiązek przedstawiać programy stron­
nictw w Polsce, które Polaków w Ameryce nie zupeł­
nie obchodzą i przez to samo przeszczepiać na tam ­
tejszy grunt stronniczą walkę.

Rezultatem stała się niechęć do ruchliwych w y­
słanników i oziębienie stosunków wobec Polaków — 
dopiero obecna delegacja Sokola nawiązała na nowo 
naderw ane nici i zadzierzgnęła w ęzły  współdzia­
łania.

Trzeciem również zadaniem był cel Sokoli: 
przyjrzenia się pracy tamtejszej, nawiązania silnego 
kontaktu i rozpoczęcia współpracy w całem Sokol-

kanoniera. Żołnierze szybko przebiegali z miejsca 
na miejsce nastawiając działa lub strzelając z k a ra ­
binów. Mimo ruchu, ciągłego biegania i strzelaniny, 

, nie było* nic słychać. Poprostu ludzie przesuwali 
się jak obrazy na ekranie. Zdumiony przecierałem 
rękoma oczy, niepewny czy śnię, a tymczasem  bój 
toczył się coraz zawziętszy. Coraz w iększa ilość 
zabitych, lub rannych żołnierzy zaściełała okopy. 
Rozbijane nieprzyjacielskiemu pociskami działa uci­
chły  jedne po drugich. Poszarpane przez pociski 
zwłoki kanonierów leżały pokotem przy  armatach. 
Olbrzymi starzec o drewnianej, malowanej na żółto, 
kuli; stojąc obok a rm aty  nabijał ją i strzelał bez 
p rzerw y. Raptem odwrócił głowę: o tw orzył szerou 
ko usta. Widocznie dawał jakąś komendę, lecz ja 
podawnemu nic, a  nic nie słyszałem. Na czoło s ta r ­
ca padły promienie wschodzącego słońca i rozjaś­
niły nieziemskim blaskiem jego siwe włosy, tw o­
rząc praw dziw ą aureolę. Poznałem  go odrazu. 
Był — to Sowiński. Po  chwili odwrócił się i pochy­
lony nad działem pracow ał dalej. Lecz widać było, 
że opór obrońców słabnie. Coraz gęściej padali tru ­
pem. Na szańce sypały  się jak grad, półpudowe po­
ciski pękając co chwila. B y ły  to granaty  artylerji 
rosyjskiej. Raptem jakiś ruch zapanował wśród 
obrońców. W szyscy  zdrowi i lżej ranni rzucili się 
naprzód. Jednocześnie przestały  padać pociski a r ty ­
leryjskie. Do uszu moich dobiegł głuchy szum, jak­
by  fal wzburzonego morza. Nim zorjentowałem się 
co się dzieje, ujrzałem końcp drabin wystających

z za w ałów  ii tysiące grenadjerów wdzierających 
się na inur. Poznałem  ich, byli to  moskale. Obroń­
cy szańców dobywali ostatnich sił spychając z wa­
łów wdzierającego się wroga. Lecz było — to na- 
próżno. Za pierwszym  szeregiem, szedł drugi, t rze­
ci, dziesiąty. Na w ałach u tw orzył siię drugi wał tru ­
pów, hamujący dostęp szturmującym. Starzec 
o kuli, coś krzyczał do swoich żołnierzy, dawał ja­
kieś rozkazy i trzym anym  w  ręku karabinem spy ­
chał z w ałów  moskali. Lecz liczba obrońców ma­
lała $  każdą chwilą, a liczba w rogów  rosła.

Raptem stało się coś strasznego. Z tyłu, z głębi 
ogrodu, dobiegł do m ych uszu, taki sam szum fal 
wzburzonego morza, jaki słyszałem niedawno.

Odwróciłem się. W szędzie, z całego ogrodu, 
z każdej alei wybiegali grenadjerzy rosyjscy 
z nadstawionemu bagnetami. U jrzaw szy wroga, 
s tarzec  o kuli krzyknął coś do swoich żołnierzy 
wskazując na stojącą obok niego armatę. M omental­
nie dziesięciu z nich schwyciło arm atę  za koła i po­
częło ciągnąć za sobą. Reszta  otoczyła s tarca  i to­
rując sobie bagnetami drogę, przedzierała siię za 
ciągnącemi arm atę  w  kierunku południowym oko­
pów Woli ku wielkiemu schronowi.

P ow sta ł  zamęt nieopisany. Masy żołnierzy ro­
syjskich rzuciły się za cofającą się garstką obroń­
ców Woli, lecz ci już dopadli zbawczego schronu. 
Ustawiona przez Sowińskiego arm ata  rzygnęła kar- 
taczami raz  i drugi i w net szeregi rosyjskie poczęły 
się łamać i rozsypyw ać. Naokoło schronu w y  two-
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stwie polskiem. Czy cci ten został osiągnięty, niech 
odpowie zapowiedź przysłania 200 ćwiczących na 
zlot do Poznania.

Udatny rezultat, jakim może się poszczycić de­
legacja, zawdzięczać należy w dużej mierze osobis­

tym walorom prezesa, i to nietylko jego znanemu 
nazwisku, lecz głównie niezwykłej umiejętności obco­
wania z ludźmi i przykładowi ofiarnej pracy społecz­
nej dla rozwoju polskości.

Dr. MARJAN WOLAŃCZYK.

Kurs w  Żywcu. -— Grupa uczestników.

rzy ła  siię pusta przestrzeń zasłana trupami. W ó w ­
czas grenadierzy rosy jscy  odbiegli jeszcze dalej 
i padłszy na ziemię rozpoczęli salwami karabinowe- 
mi strzelać do obsługi arm aty. Widocznem było, że 
czekali na pomoc, a tymczasem starali się jedyne 
pozostałe działo unieszkodliwić. Zdumiony tern 
wszystkiem  do niemożliwości przeszedłem ową pu­
stą przestrzeń i po chwili znalazłem się w ew nątrz  
schronu. Tutaj rozejrzałem się dokoła. Stałem 
W  odległości jakich dziesięciu kroków  od generała 
Sowińskiego.

Bohaterski starzec w spar ty  o arm atę bacznie 
śledził ruchy wrogów. Tym czasem  salw y karabino­
we grenadierów rosyjskich robiły swoje. Obsługu­
jący żołnierze padali jeden za drugim. Raptem 
w  szeregach rosyjskich zawrzało. Nadchodziła 
oczekiwana pomoc. W  alejach cmentarnych znów 
się zaroiło od nadbiegających żołnierzy. Odmienny 
jednak, niż ich koledzy mieli uniform. B yły  to p rzy ­
prowadzone przez Berga pułki morskie. Jak  stacza­
jąca się z gór lawina, ruszyli naprzód i swemi cia­
łami zaleli schron. W około a rm aty  w y tw orzy ł  się 
ścisk i zamęt. Generał Sowiński, t rzym ając oburącz 
karabin, ostatkiem sił odbijał uderzenia wrogów. 
Raptem poślizgnął się o leżącego na ziemi trupa 
i padł na arm atę  wypuszczając  broń z ręki. Stary, 
brodaty  sierżant rosyjski wbił swój bagnet w  pierś 
generała, aż k rew  trysnęła  mi na m arynarkę. P o ­
czułem, że mdleję i ktoś mnie chw yta  za ramię.

I rap tem  poczęło się w szystko  mięszać, roz ta ­
piać się, znikły arm aty, okopy, ranni, pozabijani, 
polacy i rosjanie, zjawa Sowińskiego, w szystko  
znikło. Czułem tylko nadal, że ktoś mną potrząsa. 
Zdumiony odwróciłem się i ujrzałem jakiegoś czło­
wieka, k tó ry  mnie trzym ał za ramię.

— Co panu się s ta ło?  — zapytał. — Skąd ta 
k rew ?  — dodał, wskazując na rękaw  mojej m ary ­
narki. Pan  się pokaleczył — mówił dalej. -  - P o ­
trzeba zrobić opatrunek.

Spojrzałem na rękaw  marynarki. Istotnie obok 
ramienia widniała czerwono-czarna plama świeżej 
krwi.

— Tak jest, mój przyjacielu rzekłem, — mu­
siałem upaść, rozbić się i stracić przytomność. Któ­
rą teraz  m am y godzinę?

— Dw unasta  — odpowiedział nieznajomy,
— A kim jesteście? — zapytałem  go.
— Jestem  tutejszym dozorcą cmentarnym. 

Znalazłem pana leżącego obok wału, z k rw a w ą  pla­
mą na ramieniu.

— Dziękuję wam  — odrzekłem, w suw ając mu 
coś nie coś do ręki.

Następnie dzięki pomocy dozorcy w yszedłem  
na ulicę, wziąłem dorożkę i przyjechałem do domu. 
Było to dnia 6 września 1924 r. w  dziewięćdziesią­
tą trzecią rocznicę zdobycia Woli przez Paskie- 
wicza.

JERZY MARCOLLA.
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G IM N A ST Y K A  W C A Ł O K S Z T A Ł C IE  IDEI S O K O L E J.

Zapewne niejedna z druhen lub druhów powie, 
a przynajmniej pomyśli sobie: no, dobrze, ale co to 
w szystko  ma wspólnego z tytułem artykułu! Od­
powiem: pozornie nie wiele, a w  rzeczywistości 
znajduje się w  ścisłym związku. Otóż do tej pory 
chodziło mi o uwypuklenie w artości ćwiczenia fi­
zycznego. W ziąłem za wzór dziecko, gdyż ono 
właściwie było i jest niezmordowanym i n iew y­
czerpanym  wynalazcą najrozmaitszych form ruchu 
racjonalnego, t. j. ściśle związanego z naturalnemi 
potrzebami naszego ustroju. Z Bożej mądrości 
i łaski wysoko rozwinięty instynkt samoobrony 
prowadzi dziecko po linji rozwojowej, nie p rzera­
ża w  walce o lepsze, opromieniając zadowoleniem. 
Ludzie dorośli podpatrzyli dzieci i ułożyli cały sze­
reg sztucznych ćwiczeń, mających na celu „móc 
zdrow ia’1 i „pełnię życia“, dwóch oderw anych po­
jęć, ujętych w  materjalną postać naszego ciała.

Otóż całokształt tych sztucznych ćwiczeń, 
w zorow anych na wrodzonych ruchach dziecka, 
rozwijanych, dopełnianych i ulepszanych w mia­
rę potrzeb, komplikujących nasze życic codzienne, 
a tak przecież rozlegle różnorodnych, nazwali gi­
mnastyką. Gimnastykuje się już 2-tygodniowe 
niemowlę. Jakże rzadko widujemy miesięcznego 
bączka, trzymającego główkę prosto i dość sw o­
bodnie nią obracającego. Najczęściej główka o p a ­
da naprzód lub waha się to w  prawo, to w  lewo do 
tego w krótce  dołącza się wygięcie w  górnej części 
kręgosłupa, a o dalsze skrzywienia już nie tak t ru ­
dno. Ale spróbujcie od pierwszych tygodni kłaść 
niemowlę na brzuszek kilka razy  dziennic na 1 — 3 
min. (nawet w  czasie boleści przestanie krzyczeć), 
przekonacie się łatwo, że dziecko nie będzie je­
dnym z „rzadkich*4 okazów : główkę w  3-im tygo­
dniu trzym a zdecydowanie prosto, nawet po sw o­
jemu okaże wam  zadowolenie, także nie narazi się 
na garbacenie, skrzywienie kręgosłupa, płaską klat­
kę piersiową i t. d., a 80-letni starzec, upraw iający 
system atycznie  choćby przez połowę życia ćwi­
czenia gimnastyczne, odbyw a pielgrzymki do odle­
głych miejsc cudownych, mieszka na IV piętrze, 
rąbie drzewo, a dobiegnie kresu ziemskiego ze sta­
rości, a nie z choroby, bo ta go się „nie ima**. Ży­
cie nasze jest związane ze stałem pokonywaniem 
przeszkód, a szczególnie dziś wobec w arunków  
współczesnej kultury, a z nią stałego w zrastan ia  
technicznej strony  życia. Żeby w yjść zwycięsko 
z tych zmagań, trzeba mieć zdrowie i pogodę w  du­
szy. Zdrowie jest wynikiem zgodnej w spółpracy  
wszystkich narządów  w  ustroju naszym. Tę har- 
monję we w spółpracy  umie budować tylko racjo­
nalna gimnastyka, ona utnie ją utrwalić, nadw yrę­
żoną doprowadzić do porządku, a w reszcie potę­
gować wzdłuż, w szerz, w zw y ż  i w  głąb. Jakże 
często jednak ten harmonijny rozwój idzie wskos. 
P rzyczyny  po temu są wielorakie: jedni lekceważą 
ćwiczenia, drudzy błądzą przez nieświadomość, in­
ni lekkomyślnie zapominając, że nic się samo nie 
zrobi, zaniedbują s tarań  o potęgowanie w rodzo­
nych czynności naszego organizmu, a inni zmusze­
nî  dostosow yw ać się do nieprzychylnych w arun ­
ków, w  których się znaleźli, apatycznie godzą się 
na grożące im kalectwo ducha i ciała. Odrodze­
niem i obroną tych wszystkich jest zawsze gimna­

styka: zarówno głodny, jak i nasycony znajdzie
w gimnastyce środek na sw ą dolegliwość. Mło­
dzież ucząca się, rzemieślnik, robotnik (-nica), 
szwaczka, urzędnik i t. d., podczas spełniania 
sw ych obowiązków w skutek wadliwej postawy, 
utrzym yw anej całemi godzinami, dniami, a nawet 
latami, nabierają różnych wad w  budowie i czyn­
nościach ustroju, brak przeciwdziałania potęguje 
te braki, które obniżając i upośledzając naturalną 
sprawność, przyśpieszają niedorajdstwo i ułomności 
Na takie braki, jak garbienie się, asym etryczne 
ustalenie barków  lub bioder, płaską i w ąską  klatkę 
piersiową, liczne mniej lub więcej uwydatnione 
skrzywienia kręgosłupa i t. d., w skutkach pocią­
gające za sobą fizjologiczne zboczenia i chorobowe 
upośledzenia, gimnastyka posiada środki w ypróbo­
wane i niezawodne, czego bezskutecznie ludzie 
szukają u lekarza lub w  aptece. Gimnastyka uła­
twia wyrobienie siły i w draża  do umiejętnego jej 
użycia. Należyte użycie siły stanowi o pewności 
siebie w trudnych życia terminach. W ytrw ałość  
jest jedną z najrzadszych cnót w  naszym narodzie. 
Fizyczną ostoją w ytrw ałośc i  jest w  pierwszym 
rzędzie w ytrzym ałość  mięśni (i nerwów), zw iąza­
na bezpośrednio (nerw ów  pośrednio) z siłą, a po­
nieważ gimnastyka w yrab ia  siłę mięśniową, więc 
sprzyja rozwojowi i potęgowaniu obu zalet, t. i. 
wytrzym ałości i wytrwałości. Ale na w ytrw ałość  
w najszerszym znaczeniu tego pojęcia, oprócz siły 
moralnej i fizycznej muszą się złożyć jeszcze pe­
wne sprawności, k tóreby się przyczyniały do osią­
gnięcia pewności w ykonyw anej pracy  przez zao­
szczędzanie sił w  czasie, w  którym  trzeba w y ­
trwać. Otóż takiemi przymiotami ciała są zręcz­
ność, zwinność i gibkość. Nie trzeba szukać na to 
dowodów; w y s ta rc z y  sama obserwacja, by każde­
go przekonać, że jedynie gimnastyka w yrabia  
w nas te zalety, oddziaływując na cały układ mięś­
niowy i nerw ow y przez dokładne skurcze i roz­
kurcze, wydłużenia i skracania osłabionych mięśni, 
na ścięgna, wiązadła, a przedewszystkiem  stawy. 
Układ ne rw ow y w całym sw ym  składzie, t. j. część 
centralna (mózg i mlecz pacierzowy), przewodni­
ki (nerwy czuciowe i ruchowe), część obwodowa 
(zakończenia nerw ów  w  skórze, w  mięśniach, 
w  gruczołach, w  błonie śluzowej, w  narządach w e ­
wnętrznych) ii układ n e rw o w y  współczulny (zw a­
ny sym patycznym  lub życia roślinnego), naszern 
zdaniem, najczulej ulega wpływom  ćwiczeń gimna­
stycznych. Któraż z druhen pogardzi np. z ręcz­
nością? a k tóry  z druhów nie zechce się bronić w o­
bec upokarzającej „ofermy**?

(D. c. h.) Dh T. DRABCZYK.
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SPRO STO W A N IE.

W  artyku le  „G im nastyka w  catoksztatcie  idei sokolej" 
w  Nr. 18 P rzew odn ika , zasz ły  następu jące nieścisłości:

S tr. 206, szpalta  II, w ie rsz  8, zam ieszczono „n iedośw iad­
czone", w inno być „n ieśw iadom e". S tr. 207, szp. 1, w iersz  2, 
w ydrukow ano  „now y" — w inno być „m ow y". S tr. 207, szp. 
II, w iersz  4, podano „Bocim" — w inno być „B ain".



ZWIĄZKOWY KURS SOKOLI JEDNOMIESIĘCZNY W ŻYWCU.
Z powodu braku funduszów dopiero z począt­

kiem czerwca powierzono Przew odnictwu Dziel­
nicy Krakowskiej urządzenie Kursu Związkowego 
na swoim terenie.

Przew odnictwo Dzielnicy, po porozumieniu 
sie z gniazdem Żywieckiem i po pozyskaniu kie­
rownika, zawiadomiło Związek o swej decyzji i d o ­
piero w tedy  ogłoszono warunki przyjęcia na 
kurs i jego termin. Kurs rozpoczął się 15 lipca.

Naturalnie wszystko było trochę spóźnione, 
wskutek czego stosunkowo mała liczba uczestni­
ków zgłosiła się na kurs, chociaż pierwotnie Dziel­
nica Małopolska miała mieć sama ponad 35 zgło­
szonych uczestników, z k tórych przyjechało osta­
tecznie 15, z Dzielnicy Mazowieckiej 14, z Krakow­
skiej 15, razem 44. Prow adzenia  kursu podjęli się 
druhowie Kuśmidrowicz, Mokrzycki i Zajdzikow- 
ski, a część gospodarczą dli Bałut, prezes gniazda 
Żywieckiego, anatomję, hygjenę i fizjologję dr. 
Okuljar.

Druh Kuśmidrowicz wykładał system atykę so ­
kolą i prowadził lekcje gimnastyczne, druh Zajdzi- 
kowski — zabawy, gry  ruchowe i sportowe, oraz 
lekką atletykę, druh Mokrzycki ideologję i histo- 
rję sokolstwa, historję wychow ania  fizycznego i sy ­
stem atykę ćwiczeń na przyrządach.

Uczestnicy kursu mieszkali w  sali g imnastycz­
nej państw owego Gimnazjum, w yk łady  i ćwicze­
nia odbyw ały  się w  gmachu Sokoła i na boisku gi- 
mnazjalno - sokołem. P rogram  pracy  był następu­
jący:

Od godziny 6 rano lekcja ćwiczeń gimnastycz­
nych do 7 i p ó ł ; od godz. 7 i pół do 8 śniadanie; od 
godz. 8 do 9 i pól w yk łady  system atyki ćwiczeń so ­
kolich; od godz. 9 i pół do 11 ćwiczenia na p rzy­
rządach w trzech zastępach; od godz. 11 do 12 i pół 
w ykłady; o godz. 12 i pół rozkaz, obiad i spoczy­
nek od godziny 3 (15); od godz. 15 do 16 wykład, od 
16 do 19 na boisku lekka-atletyka, gry  i zabaw y; 
od 19 wieczerza i odmarsz na kw ate ry  — dwa r a ­
zy w tygodniu od 19 i pół do 21 w yk łady  d-ra Oku- 
Ijara.

Z zestawienia godzin wynika, że w ypad ła  na 
gry, zabawy, lekką atletykę godz. 84, lekje gimna­
styki godz. 46 i pół, ćwiczenia w  zastępach na p rzy ­
rządach godz. 36, w ykładów  godz 51, próby sp raw ­
ności godz. 3, nabożeństwo, urządzanie kwater, po­
m iary godz. 6, razem godz. 226 i pół.

P rzez  pierwsze dwa tygodnie prowadził ćwi­

czenia druh Kuśmidrowicz, a przez następne dwa 
tygodnie prowadzili je uczestnicy na podstawie 
swoich opracowań, poprawionych poprzednio przez 
druha Kuśmidrowicza, następnie omawiano lekcje 
przez kursistów i kierowników.

Kilku kursistów wzięło czynny udział w  zaw o­
dach lekko-atletycznych, urządzonych przez P. W. 
w  Żywcu i wzięło 5 nagród, w  tern 2 pierwsze 
i 3 drugie, — w szyscy  zaś byli na zawodach jako 
na lekcji praktycznej.

W ynik klasyfikacji jest następujący: sam o­
dzielni instruktorzy 23, pomocnicy instruktorów 13, 
nieuzdolnionych 7, i 1 nieklasyfikowany z powodu 
wcześniejszego wyjazdu.

W śród  uczestników według zajęć było: 19
rzemieślników, 3 uczniów gimnazjalnych, 4 ucz­
niów szkół fachowych średnich, 3 akademików, 
5 kupców, 5 urzędników, 1 leśnik, 1 rolnik, 1 budo­
wniczy, 1 nauczyciel.

Kurs rozpoczął się nabożeństwem w  kościele, 
również co niedziela uczestnicy w ordynku szli w 
porządku do kościoła.

W  zlocie Okręgu Żywieckiego wzięli udział 
w pochodzie, przećwiczyli lekcje pokazowe, o p ra ­
cowane przez druha Kuśmidrowicza, grali w s ia t ­
kówkę, koszykówkę, 1 zastęp ćwiczył na drążku 
i poręczach, 14 uczestników brało udział w  w y ­
cieczce na Babią-Górę, a w szyscy  zwiedzili fabry­
kę papieru Solali i b row ar w  Żywcu.

Zakończenie odbyło się dnia 14 sierpnia wspól­
nym obiadem, na k tóry  zaproszono przedstawicieli 
władz rządowych, samorządowych, wojskowych 
i sokolich oraz obywatelstwo. Po południu o 4-ej 
odbył się pokaz z następującym program em :

Lekcja pokazow a; ćwiczenia na przyrządach 
(3 zastępy); zabaw y; gra; koszykówka am erykań­
ska. Z początkiem kursu jak i p rzy  końcu pomie­
rzono i poważono uczestników.

MIANOWANIA.

Na podstawie Regulaminu St. Druż. Sok. Do­
wódca Główny S. D. S. zamianował

Kompanijnym
dba Teofila Stawiarskiego — Gniazdo IX W a r ­

szaw a ;
Szw adronow ym
dha Jerzego Lipowskiego — gniazdo Grójec 

(zamiast dha Leszczyńskiego, k tó ry  ze s tanow i­
ska szwadronow ego zrezygnował).

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
OD PRZEW ODNICTW A ZWIĄZKU.

W yciąg z posiedzeń P rzew odnic tw a Związku 
w  d. 21 i 28 sierpnia r- b., oraz 4, 11 i 25 września 
r. b.

1) postanowiono z okazji zaw odów  gimnasty­
cznych w  d. 2.IX. w  gnieździe w  Hoensbroeck w 
Holandji, ofiarować puhar od Przew odnic tw a Zw ią­
zku, jako nagrodę dla jednego ze> zw ycięzców  w  za­
wodach,

2) postanowiono z okazji uroczystego poświę­
cenia sztandaru gniazda w  Trzebini w  d. 16. IX. 
r. b. w ysłać  gwóźdź od Związku, oraz z okazji zlo­
tu okręgu VII Dzielnicy Pomorskiej w  d. 12.IX r. b. 
w  Gniewie, przesłać życzenia m ien iem  Związku,

3) postanowiono z okazji uroczystości poświę­
cenia w  d. 9. IX. r. b. przystani i łodzi gniazda 
w Chodzieży orazi zlotu okręgow ego w  Grudzią­
dzu w  d. 8 i 9 września r. b- przesłać życzenia imie­
niem Związku.



4) przyjęto do wiadomości pismo Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego z d. 1 września r. b., Nr. 
2524/28 z wyrazami podziękowania dla Związku 
Sokolego i uznania za wysłanie na Igrzyska IX 
Olimpjady w  Amsterdamie zespołu gimnastycz­
nego1,

5) postanowiono przekazać Zarządowi Związku 
pisimo Dzielnicy Wielkopolskiej z d- 31. VIII. r. b. 
1. 429/928 i Dzielnicy Pomorskiej w d. 6. IX. b. r. 1. 
1116/28, w sprawie funduszu na pokrycie kosztów 
ekspedycji olimpijskiej,

6) przyjęto do wiadomości protokół z posiedze­
nia zarządu Dzielnicy Wielkopolskiej z d. 2. IX. 
r. b-

7) przyjęto do związku na podstawie wniosków 
nadesłanych drogą służbową nowozałożone tow a­
rzystw a :

w  D zielnicy M azow ieckiej:
a) w Lipnie i Mochnaczu z przydziałem do 

Okręgu W arszawskiego;

w  D zielnicy W ielkopolskiej:
b) w Porażynie i Ptaszkowie z przydziałem do

Okręgu Grodzisk, Wlkp. w  Łące Opatowskiej 
z1 przydziałem do Okręgu Kępno.

W Kaźmierzu, Ostrorogu, Górze, Rzecinie, 
Pęckowie, Orliczku i Podrzewiu z przydziałem do 
Okręgu W ronki;

w  D zielnicy Pom orskiej:

c) w Grodzicznie, Jeglji i Ostaszewie, pow. Lu­
bawa z przydziałem do Okręgu Brodnica, w P ru­
szczu z przydziałem do! okręgu Świecie;

Wymienione gniaizda winne uiścić do kasy 
Zwązku wpisowe w kwocie zł. 5.— od gniazda, 
poczem będzie im w ysłana legitymacja członkow­
ska,

8) wykreślono ze Związku na podstawie wnio­
sku, zgłoszonego drogą służbową gniazdo Sław ­
ków, okręgu Zagłębie, Dzielnicy Krakowskiej.

9) postanowiono powołać komisję z druhów: 
wicepr. Terecha, Przeździeckiego, Chełmickiego 
i dra W olańczyka z prawem kooptacji dalszych 
druhów celem opracowania programu prac związa­
nych z mającą się odbyć podczas zlotu w! Poznaniu 
w  1929 r. w ystaw ą Sokolą.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W  ŁODZI.

W  dniach 18, 19 i 26 sierpnia 
b. r. odbyły się w  Łodzi zawody 
lekkoatletyczne do których zgło­
siło się: druhów 84, druhen 20, 
chłopców 13, dziewcząt 14, ra ­
zem 131 zawodników, z gniazd: 
Łódź I, II, III, IV, VI, Pabiani­
ce, Konstantynów, Łęczyca i 
Piotrków.

Rezultaty zawodów są nastę­
pujące:

I. Druhowie.

Bieg 100 mtr. —- startow ało 24, 
I Miller Stefan —■ Pabjanice— 11,8 
sek., II Gołębiowski Lucjan — 
Łódź I — 12,8 sek., III Kalinow­
ski Feliks — Łódź I —• o pierś, 
Stecki K. — Pabjanice.

Bieg 200 mtr. — stanęło 15, 1 
Miller Stefan — Pabjanice — 24,8 
sek., Stecki K. — Pabjanice 26 4 
sek., Bogdański Józef —• Łódź 11
— 27 sek., Prętczyński Stefan — 
Łęczyca.

Bieg 400 mtr. I Rydzyński Syl­
w ester —- Łódź II — 1 min. 4 sek.. 
Jędrysiak Bronisław — Pabjam 
ce — 1 min. 5,2 sek., Elsner J.

Bieg 800 mtr. — zgłoszono 17 
I Kuczyński Franciszek — Łódź 1
— 2 min. 21,6 sek., 2 Seweryniak

Adam — Łódź IV — I m.  23 sek.. 
3) Widniak R. — Łódź 111, 4) Pa- 
siorowski Jan — Łęczyca, 5) Ra- 
cięcki Stan. — Łódź II.

Bieg 1500 mtr. — stanęło 9,1) 
Sikorski Bronisław — Łódź I — 
4 min. 57 sek., 2) Seweryniak 
Adam —• Łódź IV — 4 min. 58 6 
sek,, 3) Kuczyński Franciszek — 
Łódź I — 4 min. 59,2.

Bieg 3000 mtr. — stanęło 19, 
1) Sikorski Bron. — Łódź I — 10 
min. 29 sek., 2) W róblewski Wład.
— Łódź II — (10 mtr. za nim), 
3) Jatczyk Karol — Łódź II, 4) 
Krawczyk Franciszek — Łódź IV,
5) Miller Czesław — Pabjanice,
6) Racięcki Stan. — Łódź II, 7) 
Tyliński — Łódź IV.

Bieg 5000 mtr. — startow ało 8,
1) Sikorski Bron. — 18 min. 51 
sek. —j Łódź I, 2) Seweryniak 
Adam — Łódź IV — 18 min. 52.6 
sek., 3) Jatczyk Karol — Łódź II.

Skok w w yż — skacze 12, li 
Krzyczmonik Hieronim — Łódź 
III —• 155,5 cmt., 2) Miller Stefan
— Pabjanice —- 153 ctm., 3) Pa- 
siorowski Jan — Łęczyca — 150,5 
ctm.

Skok w dal — skacze 19, 1) No ­
wicki Marjan —• Pabjanice — 
601,5 ctm., 2) Miller Stefan — P a ­
bjanice — 557, 3) Stecki — P a ­
bjanice 552, 4) Krzyczmonik Hier.
— Łódź III — 537, 5) Wojcie­

chowski Tadeusz —- Łęczyca 536, 
61 Kaliński Fr. — Łódź I.

Trój-skok — skacze 8, 1) No­
wicki Marjan — Pabjanice 1201 c.
2) Miller Stefan -—- Pabjanice - -  
1137 c., 3) Stecki —• Pabjanice
— 1078 c.

Skok o tyczce —- skacze 7, 1) 
Nowicki M. —- Pabjanice — 290 
ctm., 2) Kałuszka Adam — Kon­
stantynów — 280 ctm., 3) Marci­
niak — Pabjanice —- 270 ctm., po 
za konkursem Miller i Marciniak 
skaczą 290 ctm.

Rzut dyskiem! — startuje 16, 1) 
Miller Czesław — Pabjanice — 
28,67 mtr., 2) Jędrysiak Bron. — 
Pabjanice — 27.86 mtr., 3) Woj­
ciechowski T. — Łęczyca — 26,54 
mtr., 4) Kałużka Adam — Kon­
stantynów — 26.51 mtr.

Dh Nowopolski z gn. Łęczyca 
rzuca ponad 30 mtr. — ze wzglę­
dów organizacyjnych zostaje dys­
kwalifikowany.

Rzut oszczepem — staje 9, 1) 
Nowopolski Jerzy — Łęczyca — 
39.20, 2) Miller Czesław — P a­
bjanice — 37,73, 3)Krzyczmonik
— Łódź III — 37,05.

Pchnięcie kulą — staje 15, 1)
Miller Czesław — Pabjanice 1044 
ctm., 2) Nowopolski Jerzy  — Łę­
czyca - 1- 976 ctm., 3) Milde Alfred
— Łódź II — 920 ctm., 4) Nowic­
ki Marjan — Pabjanice — 928,
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5) Śmietański Edmund — Łódź II
— 884 ctm.
Sztafeta Okręgowa — 100 X  200 
X 400 X  200, po raz 3-ci zdoby­
wa gniazdo Piotrków w składzie 
druhów: Kraszcjko J., Dębowski 
Jan, Renke Zbigniew i W ieczo­
rek Lucjan, w czasie 2 m. 08 sek. 
rrzed  sztafetą gn. Pabjamilce. 
Startowało prócz tego gn. Łódź 
III (3 miejsce), IV gn. Łódź II; V 
gn. Łódź VI i VI m. gn. Łódź I. 
Zwycięstwo w sztafecie 4 X  100 
mtr. odniosło gn. Pabjanice w 
składzie: Nowicki, Stecki, M ar­
ciniak i Miller Stefan, w  czasie 
52,4 sek. przed sztafetą Łódź II 
(55.2) i Łódź VI — 57,6 sek.

II. Druhny.
.b*

Bieg 60 mtr. — startuje 12, 1) 
Janowska Jadw. —• Pabjanice — 
8.8 sek., 2) Janowska Adela — 
Pabjanice, 3) Łaguniakówna He­
lena — Pabjanice.

Bieg 100 mtr. —• startuje 13, 1) 
Janow ska A. —- Pabjanice — 14,6 
sek., 2) Janowska J. — Pabjanice
— 14,8 sek., 3) Dobrosówna Hele­
na — Pabjanice.

Bi!eg 800 mtr. 1) Dobrosówna 
Helena — Pabjanice — 3 m. 1,6 
sek., 2) Guzińska Helena — Pa- 
1 i'mice, 3) Karsówna Helena — 
Łódź II.

Skok w  wyż — 1) Janiowska J.
— Pabjanice — 135 ctm., 2) Do- 
brasówna — Pabjanice — 125, 3) 
Puszówna —- Pabjanice — 125.

Skok w dal: 1) Janowska J. — 
Pabjanice — 4,33 rn., 2) Janow ­
ska Ad. — Pabjanice — 4,21, 3) 
Łaguniakówna H. — Pabjanice — 
4,14, 4) Puszówna — Pabjanice — 
4,09.

Rzut oszczepem: 1) Puszówna 
J. — Pabjanice — 24,26 m., 2) Ja­
nowska J. — Pabjanice — 23,32,
3) Dobrosówna H. — Pabjanice— 
18,82.

Rzut dyskiem: 1) Puszówna J.
— Pabjanice — 32,3 m., 2) Janow ­
ska J. — Pabjanice—25,74, 3) Ła­
guniakówna H. — Pabjanice — 
22,75.

Pchnięcie kulą (5 klg.): 1) P u­
szówna — Pabjanice — 8,16 m.,
2) Dobrosówna H. — Pabjanice-- 
7,60, 3) Hildtówna J. — Łódź III— 
6,93, 4) Janowska J. — Pabjani­
ce — 6,88, 4) Głogowska A. — 
Łódź VI — 6,78.

III. M łodzież m ęska.

Bieg 60 m tr.: 1) Pctrykow ski
Edw. — Łódź II — 8,6 sek., 2) Ja ­

chowicz W ład. — Łódź II, 3) Lan­
gner Wilhelm — Łódź II.

Bieg 100 m tr.: 1) Petrykow -
ski — Łódź II — 14,6 sek., 2) Ja ­
chowicz — Łódź II — 14,8 sek.,
3) Langner — Łódź-II — o metr 
za nim.

Skok w w yż: 1) Olczuk Józef— 
Łódź II — 131 cen., 2) Jachowicz 
—Łódź II — 126 cen., 3) Petry- 
kowski — Łódź II — 120 i pół cen.

Skok w dal: 1) Olczak Józef — 
Łódź II — 451 cen., 2) Petrykow - 
ski — Łódź II — 445 cen., 3) Ja ­
chowicz — Łódź II — 410 cen.

Pchnięcie kulą (5 klg.): 1) Ma- 
cialek Stan, — Łódź I — 11,11, 
2) Lindner Józef — Łódź III — 
10,42, 3) Olczak — Łódź II — 9,57,
4) Petrykow ski — Łódź II — 8.99.

Rzut dyskiem (1 klg.): 1) Mi-

ciołek St. -— Łódź I — 27,17 m„ 2) 
Olczak — Łódź II — 26,86, 3) Ja­
chowicz — Łódź II — 26,51.

Rzut piłką palantową: 1) Ol­
czak J. — Łódź II — 57,79, Ja­
chowicz — Łódź II — 56,86, 3) 
Lindner J. — Łódź III — 54,60.

IV. M łodzież żeńska.

Bieg 60 m tr.: !) Dziubkowska 
Hanka — Łódź I — 9,8 sek., 2) 
Kałkowska Helena —■ Łódź I, 3) 
Popław ska Irena — Łódź I.

Skok w w yż: 1) Nowakowska 
Marja — Łódź 1 —-113 cen., 2) 
Dziubkowska Hanka — Łódź I —

111 cen., 3) Potchnikowska Stan.
— Łódź III — 111 cen.

Skok w  dal (staje 14 dziew­
cząt): 1) Dziubkowska Hanka — 
Łódź II — 396, 2) Potchnikowska 
Stan. — Łódź II — 376, 3) Po­
pławska Irena — Łódź I — 354,
4) Nowakowska M. — Łódź I -  
342.

Pchnięcie kulą (4 klg.): 1) No­
w akowska M. — Łódź I — 709, 
2) Dziubkowska Hanka — Łódź I
— 706, 3) Potchnikowska Stan.— 
Łódź II — 662.

Rzut piłką palantową: 1) Po­
tchnikowska Stan. — Łódź I — 
3082, 2) Pyszkow ska Helena — 
Łódź I -— 2890, 3) Banachówna 
Janina — Łódź VI — 2834, 4) 
Dziubkowska Hanka — Łódź I —

W  'sztafecie 4X100 mtr. druhen 
zwycięstwo odniosła drużyna 
gniazda Pabjanice w  składzie: 
Janowskiej Jadwigi i Janowskiej 
Adeli, Łaguniakówny, Dobrosów- 
ny, w czasie 59,8 sek. przed dru­
żyną gn. Łódź II.

Zwracamy uwagę Zarządów  
Gniazd na konieczność wcześniej­
szego zaopairzania swych człon­
ków w ubiory, aby można było 
przygotować zapas towarów.

Grupa zaw odników  Okr. Łódzkiego, b iorących  udział w  za  ̂
w odach  lekkoatle tycznych.
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Ś. P . A LFR ED  ZAWADYNSKI.

Ś. p. dh A. Z aw adyńsk i, p rezes gniazda 
w  Sokotow 'ie Podlaskim .

U

W  S okołow ie  Pod lask im  zm arł  
w  dti. 6 sierpnia  ś. p. Alfred Za- 
w adyńsk i ,  b. p rezes  m iejscow ego 
gniazda. Ś. p. druh Alfred Z aw a-  
dyński urodził się dnia 1 maja 
1886 roku  w  Rumunii, od roku 
1916 był czy n n y m  cz łonkiem  „S o­
ko ła"  w  C zern io w cach  (w  b. z a ­
borze austr jack im ), w  1919 r. 
p rz y b y ł  do Polski i zam ieszkał w 
Sokołow ie  Podlask im , gdzie dał 
się poznać jako cz łow iek  sz lachet-  

'n y  i bardzo  u czy n n y  dla jednostek  
i o fiarny  w  p ra c y  dla spo łeczeń ­
s tw a .  Ci co się z nim zetknęli, z a ­
ch o w y w ali  wiele sym patji  dla o- 
f iarnego i zacnego  ob y w a te la .  W  
maju ub. r. zo rg an izo w ał i za łoży ł 
T o w a rz y s tw o  g im n as ty czn e  „S o ­
kół"  w  Sokołow ie , k tó rego  b^ł 
p rezesem  i k tó re  zaw d zięcza jąc  
.lego p ra cy  w  ciągu roku  ro z w i­
nęło się i zajęło  jedno z p ie rw ­
szych  miejsc pośród  gniazd  na 
Podlasiu. Ze śm iercią  ś. p. p re z e ­
sa gniazdo w  S oko łow ie  poniosło 
do tk liw ą s t r a tę  t ra c ą c  n iezas tą ­
pionego p ra co w n ik a  i opiekuna 
gniazda.

C ześć  pamięci zacnego  d ruha  i 
o b y w a te la !

ZAKOŃCZENIE 
SEZON U  S P O R T O W E G O  

W  W Ł O C Ł A W K U .

Dnia 7 październ ika  b. r. na z a ­
kończenie sezonu sp o r to w e g o  o d ­
będą się w  W ło c ła w k u  P o d o k re -  
go w e M is trzo s tw a  w  n as tęp u ją ­
cych  gałęziach sportu  dostępne

jedynie dla d ru h ó w  P o d o k ręg u  
W ło c ław sk ieg o :

1) W y śc ig  kolarsk i na t ras ie :  
W ło c ła w e k  - K ruszyn  - Śm igło­
w iec - Kowal - W ło c ła w e k  (.37 
kim.). N agroda  w ę d ro w n a  P r e ­
zesa  P o d o k ręg u  W ło c ław sk ieg o  
dha P . K ow alew sk iego  i 6 że to ­
nów.

2)  M arsz  D ru ż y n o w y  na dyst. 
10 kim. D ru ży n a  po 6 ludzi. N a­
g roda  w ę d ro w n a  i 6 że tonów .

3) D ru ży n o w e  strze lan ie  na 100 
mtr. z k a rab inów . D ru ży n a  po 6 
ludzi. N agroda  w ę d ro w n a  i 6 ż e ­
tonów.

Dnia tego w  godzinach  popołu­
dn iow ych  odbędzie się Zjazd N a­
czelników P odokręgu ,  z udziałem  
Naczelnika O k ręg o w eg o  dha Kuś- 
m idrow icza.

GNIAZDO M ŁAW A.

Dnia 9 w rz eśn ia  G niazdo M ła­
w a  obchodziło  u roczyśc ie  sw oją  
do roczną  rocznicę  za łożenia G nia­
zda z udziałem  najbliższych 
gniazd. Z ram ienia  O kręgu  był na 
u roczystośc i  Naczelnik O kręgu  dh 
M. Kuśm idrowicz,

MIANOWANIA.

Na p o d s taw ie  p. VI Regulam inu 
S. D. S. P re z e s  O kręgu  m ianow ał 
d ruha  .Jerzego L ipow skiego  z Lip­
na p lu tonow ym  szw ad ro n u  G r ó ­
jeckiego z jednoczesnem  polece­
niem pełnienia ob o w iązk ó w  s z w a ­
d ronow ego  w  m iejsce d ruha  Z. 
Leszczyńskiego , k tó ry  z łożył

mandat- O m ianow anie  dh L ip o w ­
skiego na stopień szw ad ro n o w eg o  
w y s tąp io n o  jednocześnie  do do ­
w ó d c y  S. D. S

LEK K O A TLETY CZN E ZAW ODY 
OKRĘGU LESZCZYŃSKIEGO.

P o w y ż s z e  za w o d y  o dby ły  się 
w  niedzielę, dnia  16- 9. p rzy  
m ęknej pogodzie na boisku „So­
koła"  w  Lesznie. Udzia ł b ra ło  
24 d ru h ó w  z gniazd: Leszno,
G ostyń , Raw icz , P iaski, R y d zy -  
u'a, B o janow o  i 6 d ruhen  a L e­
szna.

W ynik i są  n as tępu jące :  P ięcio­
bój d ru h ó w  stopień w y ż s z y :  1) 
R a ta jczy k  S tan is ław  Leszno, 
1638,10 punktów . Stopień niż­
szy :  1) Skórsk i Jan , Leszno
1490.22 punkt, 2) C hw ia łkow sk i  
B ojanow o 1137.52 punkt, 3) L i­
berski, B ojanow o 1133,92 punkt. 
Boje jednostek  o p ie rw szeń s tw o  
okręgu :  100 mtr. 1) R ata jczak
S tan is ław , L eszno  12.3, 2) S k ó r ­
ski. płotki 110 m tr.:  1) R atajczak  
W a d y s ła w ,  L eszno  20.9, 2) S z y m ­
czak  St., Leszno, S kok  w  dal: I) 
° a ta jc z a k  W ł. 5.67 rekord  okr., 
2) Skórsk i 5,64, Skok w  w y ż :
1) R ata jczak  S tan. 1.59 rek. okr.
2) Rydlew icz , Leszno, 3) W i­
śniewski, rzut dysk iem : 1) Na­
dolny, P iask i 26-54, 2) Ratajczak 
St. R zu t oszczepem : 1) Nadolny 
P iaski 35.35, 2) Zbierański, P ia -  
ki, 3) R a ta jczak  St. Rzut ku lą :  1) 
R a ta jczak  St. 9.99 rek. okr., 2) 
R ydlew icz , 3) Szym czak ,  Bieg 
200 mtr.,  1) R a ta jczak  St. 26.4,
2) R a ta jczak  Wł., Bieg 1500 mtr-: 
1) S zym czak , Leszno, 2) Nadol-

G niazdo w  Łucku.
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ny, Piaski, 3) Skórski, Sztafeta 
4 X  100: 1) Leszno 50.8, 2) P ia ­
ski.

W ynik i druhen:
Trójbój: 1) Szulczykówna, Le­

szno, 1688.32, 2) Szwareówna,
Leszno 1334.43, 3) W łodarcza­
kówna Leszno 1078.67, Boje je­
dnostek o p ierwszeństw o okręgu: 
Bieg 60 mtr.: 1) Szulczykówna
9.0, 2) Szw areów na, Bieg 100 
mtr.: 1) Szulczykówna, 2) Szw ar- 
cówna, 3) Matecka, Skok w d a l :
1) Szulczykówna 1.28 i pół rek. 
okr-, 2) Nowakówna, Rzut dy­
skiem: 1) W łodarczakówna 24.95,
2) Szw areów na 21.40. Rzut o- 
szczepem: 1) W łodarczakówna,
2) Nowakówna, Rzut kulą: 1)
Sulczykówna 6,70 rek. okr., 2) 
2) Matecka, 3) W łodarczakówna.

SOKÓŁ W  SOKOŁOWIE 
OKR. ROGOŹNO.

Na kresach Zachodnich, a v  wio­
sce, do połowy zamieszkałej 
przez Niemców, powstała wśród 
małego odłamu społeczeństwa 
myśl założenia gniazda Sokoła. 
Dzisiaj, po kilku latach rozwoju 
gniazda z zadowoleniem patrzy 
się w stecz na dokonane dzieło. 
Założycielem i zarazem pierw ­
szym prezesem był rolnik — dli 
Łusiewicz Sylwester.

Założone zostało gniazdo w 
sierpniu, a zgłoszone do Okręgu 
1 listopada 1925 r. W  tym też cza­
sie zostaje do miejscowej szkoły 
powołany now y kierownik szko­
ły, p. Ławida. Jego w ybiera  Tow. 
na naczelnika i odtąd jest on 
główną sprężyną rozwoju gnia 
zda. Po rezygnacji prezesa Ro­
siewicza, zostaje w ybrany  pre­
zesem dli Taranczewski. Gnia­
zdo wzm acnia się ilościowo i ja­
kościowo. Po jego rezygnacji na 
prezesa został w  lutym b. r. w y ­
brany były  naczelnik dli Ławida 
Antoni. Naczelnikiem jest obec­
nie od czerw ca 1926 r. były pod- 
naczelnik Eliks Sylwester. S e ­
kretarzem  od założenia gniazda

gorliwy członek-—druh Eliks 
Antoni. Skarbnikiem od założe­
nia gniazda a krótki czas i w ice­
prezesem — druh Konieczny Jó ­
zef. W iceprezesem od lutego b.r 
druh Konik Szczepan.

Rozwój tutejszego gniazda po­
stępuje naprzód. Ćwiczenia d ru­
żyny odbywają się regularnie, 
dw a razy  w  tygodniu po dwie 
godziny. Tradycyjnie co roku. 
odgryw a Tow. przedstawienie 
amatorskie i urządza zabawę, 
połączoną z zawodami i ćwicze­

niami sokolemi. Zebrania mie­
sięczne są urozmaicone śpiewem 
i wykładem  z historji. Najwięk­
szą bolączką, która poniekąd ha­
muje rozwój, jest brak sali do 
ćwiczeń w  porze zimowej.

NAJPILNIEJSZE ZADANIE 
SOKOLSTW A NA POMORZU.

P rzew o dn ic tw o  Dzielnicy P o ­
morskiej nadesłało nam  odeizwę, 
k tórą  podajemy poniżej:

Przew odnictw o Dzielnicy P o ­
morskiej Związku T ow arzystw  
Gimnastycznych „Sokół" w  Pol­
sce od czasu, kiedy przeniosło 
sw ą siedzibę do Grudziądza, jest 
bardzo czynne- Co poniedziałek 
odbywają się zebrania P rzew od­
nictwa we własnym, bardzo gu­
stownie urządzonym, Sekreta ­

riacie, który mieści się przy ul. 
3 Maja Nr. 10, Tel. 856.

Na zebraniach uchwala się bar­
dzo wiele żywotnych spraw, któ­
re  Gniazdom podaje się do w ia­
domości przez osobne, w tym 
celu periodycznie w ydaw ane  ko­
munikaty.

Dla informacji ogólnej w szyst­
kich członków Sokoła na Pom o­
rzu, podajemy poniżej najw aż­
niejsze uchwały:

1) Sokolstwo polskie zabiera 
się intensywnie do uprawiania 
przysposobienia wojskowego. W  
tym  celu tw orzyć  winny Gniazda 
sokole „Stałe Drużyny Sokole", 
t. j. drużyny po 13 ludzi, a w  
większych ośrodkach utworzyć 
można pluton lub kompanję.

Na Dzielnicę Pom orską mia­

nowano inspektorem Stałych 
I )rużyn Sokolich dli. Zbigniewa 
Czarnotę - Bojarskiego, kapitana 
rezerwy.

Przew odnictwo żąda, aby P. 
W. wszystkie Gniazda upraw ia­
ły i przystąpiły  jaknajrychlej do 
tworzenia wspomnianych oddiziia- 
łów S- D. S.

W  takich ośrodkach jak: B yd­
goszcz, Toruń i Grudziądz, po­
wstaną niebawem sokole kom- 
panje p. w.

2) Drugą z bardzo pilnych 
spraw  to zorganizowanie Soko­
lic.

P rz y  wszystkich gniazdach po­
winien być oddział żeński w w y ­
działem sw ym  na czele.

W  miastach powiatowych i 
gdzie stosunki na to pozwalają 
trzeba zakładać samodzielne

gniazda żeńskie.
Dotąd utworzono w następu­

jących miejscowościach takie 
gniazda: w Grudziądzu, w' B y­
dgoszczy, w  Witoldowie i w To­
runiu.

Przewodniczącą Dzielnicowego 
W ydziału Sokolic jest dli. Teo­
dora Majowa, która zajmuje się 
szeżerze zorganizowaniem ru­
chu sokolic i na życzenie Gniazd 
wyjeżdża chętnie z referatami.

Do Gniazd i Oddziałów żeń­
skich należeć winny przedew szy- 
stkiem żony Sokołów, a jako 
druhny starsze winny spełniać o- 
niekę nad młodzieżą i druhnami 
ćwiczącemi.

W  roku przyszłym, pod­
czas Powszechnej W y s taw y  Kra­
jowej w  Poznaniu, odbędzie się

Gniazdo w Sokołowie okr. Rogoźno.
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W szechsłowiański Zlot Sokołów, 
będzie to  olbrzymia manifestacja 
sokola i narodowa.

Sokół bowiem odany jest na­
szej spraw ie narodowej i jej słu­
ży w myśl dewizy „Bóg i Oj­
czyzna1'.

Sokolstwu nie wystarcza , że 
podczas Zlotu będzie wielki czy 
wspaniały pochód. Sokolstwo 
idzie przez; występ tysięcy  Soko­
łów na boisku w  ćwiczeniach 
wolnych pokazać właśnie sw ą si­
łę fizyczną i moralną-

Aby to się stało, musi więc 
każdy sokół się przygotow ać 
stanąć w  szeregu na lekcji ćw i­
czeń zlotowych.

Niechaj wszystkim  posłuży to 
za przykład, że na ćwiczenia w  
Grudziądzu stają starsi wyżej 
lat 40.

Czyż ten piękny przykład nie 
powinien zachęcić wszystkich  
Sokołów do punktualnego uczę­
szczania na ćwiczenia, aby na 
Zlocie W szechsłowiańskim Dziel­
nica nasza mogła w ystaw ić  conaj- 
mniej 2000 druhów i 1500 dru­
hen 1

Przew odnictw o Dzielnicy nie 
w yśle do Poznania na Zlot tych, 
k tórzy  nie w ezm ą udziału w  ćwi­
czeniach wolnych i k tórzy nie 
będą dostatecznie przygotowani 
do tych ćwiczeń. Każdy musi 
mieć strój ćwiczebny, długie t ry ­
kotowe spodnie granatow e i prze­
pisową koszulkę.

Przew odnic tw o podzieliło Dziel­
nicę na 4 obwody i zamia­
nowało odpowiednich komendan­
tów  obwodów, których zadaniem 
jest należyte przygotowanie, 
przydzielonych im drużyn' do zlo­
tu związkowego.

Apelujemy do całego społe 
czeństwa, aby usiłowanie P rz e ­
wodnictwa Dzielnicy poparło i 
wstępow ało  w  szeregi sokole. 
Niechaj w szyscy  sokoli stają na 
ćwiczni1 do zlotowych ćwiczeń 
wolnych, idąc za przykładem, ja­
ki nam  daje Grudziądz,

Czołem!
Przew odnic tw o Dzielnicy 
Pomorskiej Związku To­
w a rz y s tw  Gimnastycznych 
„Sokół" w  Polsce:

(— ) Wł. Samoliński, prezes.
(—) Boi. Makowski

naczelnik.
(—) St. Kun®

sekretarz-

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
CZY POSIADASZ JUŻ
MUNDUR UROCZYSTY?  

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

ZLOT OKRĘGU III DZIELNICY 
POMORSKIEJ.

W  dn. 9 w rześnia  obchodził 
Okręg III swój VIII zlot w  siedzi­
bie Okręgu, w  Grudziądzu. Za­
rząd Okręgu, na którego czele stoi 
dh Alojzy Kamrowski, p rzygo to­
wał zllolt tak, że nlapnawdę służyć 
może jako wrzór dla innych okrę­
gów.

Zlot skrom ny w  sw ych  rozm ia­
rach, nie widzieliśmy balastu w  
pochodzie, za to w  ćwSbzeniach 
była p ierwszorzędna jakość 
strój ćwiczebny jednolity, w z o ro ­
wy, co z uznaniem podkreślić na­
leży.

P ropaganda nie była krzykli­
wa, ale dobra.

W  sobotę o godz. 20 ruszył cap­
strzyk  jazdy sokolej z centrum 
wyszkolenia kawalerii. O tej s a ­
mej godzinie z wdeży Klimkowej 
usłyszano poraź p ierw szy w  Gru­
dziądzu hejnał.

W  niedzielę zamiast pobudki, 
o godz. 6-ej zbudził m ieszkańców 
Grudziądza drugi hejnał z wieży 
Klimkowej. Od 6-ej rano odbyw a­
ły się na boisku miejskiem próby 
ćwiczeń zlotowych, reprezento- 
towane by ły  gniazda: Grudziądz 
J, II, III (Małe Tarpno) IV (żeń­
skie) V (jazda konna) Chełmno. 
Łasin, Radzyń, Okoniu, Mniszek i 
Michale.

O godz. 11,30 drużyna ustawiła 
się w  szeregu i naczelnik Okręgu 
dh Bączyński objął kierownictwo 
nad całością. Zlustrował prezes 
Okręgu dh A. Kamrowski, a r a ­
port zdano przybyłem u prezesowi 
Dzielnicy dli. Wł. Samolińskiemu, 
którego drużyna powitała pozdro­
wieniem sokołem : Cziolem!

Następnie ruszył w spaniały  po­
chód do kościoła ' vV. Krzyża z o r­
kiestrą  64 p. p. i sztandarami. O g. 
12,15 odprawił ks. Klunder mszę 
św. na intencję zlotu i ńoizwoju 
III Okręgu, a przed mslzią ŚW. 
wygłosił pełne głębokiej treści 
kazanie. Następnie ruszył pochód 
na Plac 23 Stycznia, gdzie d ruży­
na ustawiła się w  czworobok. 
Najpierw oddano cześć zmarłym  
bohaterom o wolność przez z łoże­
nie wieńca p rzy  płycie Nieznane­
go Żołnierza.

P rezes  Okręgu dh. Kamrowski 
o tw orzył zlot przemówieniem po- 
witalnem przedstawicieli w ładz 
cywilnych i wojskowych, człon­
ków  Przew odnic tw a  Dzielnicy, 
delegacji sąsiednich okręgów i 
licznie przybyłej d rużyny sokolej.

Defiladę pod komendą naczelni­
ka okręgowego dh. Baczyńskiego 
odbierał prezes Dzielnicy dh Wł. 
Samoliński. Najlepiej z w szy s t­
kich oddziałów, co szczególnie 
podkreślić należy, defilował od­
dział S tałych Drużyn Sokolich z 
M. Tarpna pod kierownictwem 
prezesa dh. Tomiaka,

Druhny prowadziła naczelnicz­
ka Zalewska z przew. O kręgow e­
go W ydziału Sokolic dhną Marją 
Kellasową.

Jazda sokola także się u w yda t­
niła, a prowadził oddział gru­
dziądzki dh Szumski, a oddział z 
Chełmna dh Hennig.

Na boisku miejskiem drużyny 
spożyły smaczny obiad żołnier­
ski.

Popisy - ćwiczenia druhen i 
druhów w ypadły  tak, że mogą 
służyć innym Okręgom za wzór. 
W yróżniło  się sprawnością gnia­
zdo Małe Tarpno, które w ykona­
ło ć wiezienia karabinami. Strój 
był jednolity i wzordwly.

Zakończenia zlotu dokonał pre­
zes Kamrowski, k tó ry  uwydatnił 
zasługi poszczególnych gniazd o- 
koło wzrostu  Okręgu III w  siłę.

Mimo, że zawiódł sokolstwo re ­
żyser p. W acław  Gańcza, bo w c a ­
le się nie zjawił, drużyna sarna 
skleiła program  zabaw y zam yka­
jącej zlot tak, że przez 2 godziiny 
baWiiła publiczność.

W ZOROW A LEKCJA 
SENJORÓW .

Gniazdo I w  Grudziądzu u tw o­
rzyło  sekcję „senjorów“. Na 
pierwszej lekcji stawili się: se- 
njor sokolstwa pomorskiego, 76 
letni dh Gącerzewicz, prezes 
Dzielnicy dh Wł. Samoliński, p re ­
zes Okręgu dh Alojzy Kamrowski, 
skarbnik. Okręgu dh Stanisław 
Głowacki, prezes gniazda I dh 
W incenty  IBanaszak, B ernard  
Kreft, Andrzejewski i wielu w y ­
bitnych obywateli, k tórzy  karnie 
stanęli w  szeregu i poddali ko­
mendzie podnaczelnika Dzielnicy 
dha P io tra  Dostatniego, k tóry  
przeprowadził lekcję wzorową. 
P rzez  2 godziny ćwiczyli senio­
rzy  wziolrolwo i z niekłamanym 
zapałem.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
TYLKO DZIEWIĘĆ M IESIĘCY  
DZIELI N A S  OD W Y STĄPIE­
NIA NA ZLOCIE W POZNANIU!  
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
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VII ZLOT OKRĘGU VI 
W  NOWEM MIEŚCIE.

Dnia 26 sierpnia b. r. odbył się 
w Nowem Mieście siódmy Zlot 
Okręgu VI Dzielnicy Pomorskiej 
Związku Girnn. „Sokół".

Już w  sobotę dn. 25 z. m. zlaty­
wać zaczęły się drużyny sokole z 
sąsiednich miast i wsi do Nowego 
Miasta otrzymując kwatery w 
Szkołach miejskich.

W  niedzielę od samego rana 
odbywały się ćwiczenia próbne 
drużyn na boisku aż do godz. 10, 
poczem o godz. 10.15 wyruszył 
pochód około 400 osób z dwoma 
orkiestrami i 6-ciu sztandarami 

do kościoła farnego na nabożeń­
stwo. .

Przy wejściilu do kościoła po­
wita ł sokolstwo proboszcz miej­
scowy ks. radca Pappee. Mszę 
św. odprawił ks. w ikary Po- 
rzyński, k tó ry  wygłosił okolicz­
nościowe kazanie i udzielił ze­
branym błogosławieństwa.

Otwarcia Zlotu dokonał na 
rynku dli. W olski prezes „Soko­
ła" z Lubawy, witając drużyny 
sokole z prezesem Dzielnicy Po­
morskiej dh. Samolińskim na cze­
le. W  imieniu miasta przemówił 
1). burmistrz Kurzętkowski, w 
dnkleniu władz wojskowych, o fi­
cer P. W. z Nowego Miasta i w 
imieniu władz sokolich, prezes 
Dzielnicy dh. W ł. Samoliński z 
Grudziądza, witając drużyny i 
zachęcając do wytężonej pracy 
cielesnej i duchowej ku chwale 
Ojczyzny zachęcał, aby Sokol­
stwo przysposabiało się na Zlot 
Zw iązkowy i Słowiański odbyć 
się mający 29 czerwca 1929 r. w 
Poznaniu. Przy tej sposobności 
druh prezes Samoliński w  otocze­
niu władz sokolich: podnaczelnika 
n zielnicy Dostatniego, skarbnika 
dzielnicy Szubrycha, prezesa 
Okręgu VI Piskorskiego, naczel­
nika Lendziona, władz wojsko­
wych, cywilnych, duchownych i 
drużyn sokolich i tysięcznej pu­
bliczności, udekorował dli. W ol­
skiego preżesa „Sokoła" z Luba­
w y zaszczytną odznaką „Soko­
lą".

Następnie nastąpiła defilada, 
którą odebrał prezes Dzielnicy 
Pomorskiej dh. Samoliński w  oto­
czeniu władz.

Po defiladzie wyruszono na 
boisko i spożyto wspólny obiad.

O godz. 14 urządzono pochód 
. zez miasto, poczem o godz. 16 

rozpoczęto ćwiczenia sokolic ii so­
kołów, które jako próby na Zlot 
Zw iązkowy wypadły zadawala- 
CO; Ćwiczenie zakończono od­
śpiewaniem „R oty" i modlitwy

, Wszystkie nasze dzienne spra­
wy". Wieczorem odbyła się za­
bawa.

Zaznaczyć wypada, że miasto 
udekorowane było chorągwiami 
i zielenią oraz że władze miej­
scowe i społeczeństwo przyjmo­
wało sokolstwo bardzo serdecz­
nie, wykazując duże zaintereso­
wanie się ideą sokolą.

ROCZNICA 24-LEC1A 
„SOKOŁA"

W  SANDERSDORFIE.
W  roku bieżącym minęło 24 

lat od czasu założenia w  Sanders- 
dorfie gniazda Sokolego. W  la­
tach przedwojennych, kiedy licz­
niej napływali emigranci z Oj­
czyzny, towarzystwo sanders- 
dorfskie stanowiło ważny ośro­
dek, około którego skupiała się

prawie wszystka młodzież robot­
nicza, młodzież, która po cięż­
kiej całodziennej pracy w  podzie­
miach kopalni licznie i chętnie 
uprawiała ćwiczenia gimnastycz­
ne hartując przytem nietylko 
ciało, ale i ducha-

Narażeni często na szykany i 
drw iny wrogiego społeczeństwa 
i nienawiść żandarma pruskiego, 
przetrwali jednak zwycięzko 
czarne chwile swej 24-letniej 
mrówczej pracy i dzisiaj, aczkol­
wiek, daleko jeszcze od faktycz­
nych dni swobody, gniazdo San- 
dersdorf może być przykładem 
dla niejednych organizacji soko­
lich na wychodźctwie.

Mimo, że wojna światowa za­
brała im prawie najlepszych dru­
hów, mimo odejścia na wieczny 
spoczynek jednego z najlepszych

jej opiekunów, długoletniego pre­
zesa, ś. p. Cwojdzińskiego, gnia­
zdo „Sandersdorf" w  dalszym 
ciągu godnie spełnia swioją misję. 
Duch sokoli, zahartowany w ie­
loletnią pracą ś. p. dr. Cwojdziń- 
kiego wydaje dziś naprawdę 
piękne owoce. Młodzi sokoli gnia­
zda Sandersdorf <ze swoim rów ­
nie rzutkim jak jego ojciec pre­
zesem, jun. Michałem Cwojdziń­
skim na czele —- pracują w y ­
trwałe i z prawdziwem zamiło­
waniem ku wytkniętym  celom 
ideologji sokolej. To też tegorocz­
na uroczystość 24-lecia była dal­
szym dowodem przywiązania i 
zachowania w  całej pełni trady­
cji, pozostawionej przez przod­
ków swoich.

Rano dnia 26. 8- odbyły się za­
wody lekkoatletyczne, w  których

uzyskano dość niezłe wyniki. I 
ak 100 rritr. W itkowski — Lipsk, 

12,1, rzut kuD Ratajczak 9.80 
mtr., trójskok 11,90 mtr., Rataj­
czak, skok w  w yż W itkowski i 
Ratajczak po 155 ctm., Skok w 
dal W itkowski 5.40 mtr. W  pię­
cioboju I nagrodę uzyskał 
wszechstronny Ratajczak. W it­
kowski i W awrzyniak zawiedli.

Po południu urządzono ćwicze­
nia gimnastyczne i na przyrzą­
dach, które wypadły zadowala­
jąco.

Wieczorem przy licznym udzia­
le gości bawiono się ochoczo do 
świtu.

Rocznicę zaszczycił swą o- 
becnośclą przedstawiciel Konsu­
latu R. P. w  Lipsku, który w y ­
głosił okolicznościowe przemó­
wienie.

Zawodnicy lekkoatletyczni, gniazda Sandersdorf.
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K R O N I K A
( ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U . )

ZW YCIĘSTW A SOKOLE 
W LEKKOATLETYCE.

P raca  lekkoatletyczna w Soko­
le daje coraz w yraźniejsze rezul­
taty , w ysuw ając naszych zaw o­
dników na czoło.

W  dn. 15 i 16 w rześnia odbyły 
się w  W arszaw ie w  parku So­
bieskiego trzy  pięcioboje: d ruży ­
now y pań, oraz o m istrzostw o 
m łodzików pań i panów.

W  pięcioboju drużynow ym  
w zięło udział gniazdo V Sokoła, 
„G rażyna", w ystaw iając  dw a ze­
społy  i odnosząc bezapelacyjne 
zw ycięstw o  nad odnoszącą do­
tąd  sukcesy drużyną żeńską A- 
kadem ickiego Zw iązku Sporto­
wego.

Poszczególne wyniki osiągnięto 
następujące: skok w dal w y g ra ­
ła Lubecka (G rażyna) 4,62 m. 
przed Schabińską H. (G rażyna) 
i W olicką (AZS), 60 m„ Clirtip- 
czałow ska (AZS) w 8,4 sek. przed 
Sakow ską (G rażyna) i W itkow ­
ską (G rażyna), 200 in., Hulanicka 
(G rażyna) 28,6 sek. przed W ie- 
czorkiew iczów ną (AZS) i Ju r­
kow ską (G rażyna), rzu t oszcze­
pem —- W oynarow ska (AZS) 
29,82 m. przed G rabieką (G raży­
na) i A leksandrow iczów ną, rzut 
dyskiem  M ierkisów na (G ra­
żyna) 29,37 m. przed Kotowską 
(AZS) i K łosow iczów ną (Sokół, 
Pruszków )- W  punktacji ogólnej:
1) G rażyna I 3385 pkt., 2) A. Z. S. 
3076 pkt., 3) Sokół, P ruszków  
1961 pkt. i 4) G rażyna II.

Ho pięcioboju o m istrzostw o 
m łodzików W. O. Z. L. A. s ta rto ­
w ało  16 pań i 11 panów.

W zaw odach kobiecych zw y­
ciężyła Kobielska (Polonia) 
2904,47 pkt-, 2) Lubecka 2775,98 
p., 3) W itkow ska 2746,38 p., 4)
SchabińskaJ II 2688,19 p., 5) Sad­
kow ska 2646,78 p. (w szystkie So­
kół —  G rażyna). Dalej zaw od­
niczki A. Z. S., resztę Polonja i 
Sokół, P ruszków . Z poszczegól­
nych w yników  najlepszy był skok 
w  dal Lubeckiej (G rażyna) 4,83 
m„ pozatem  w  rzucie oszczepem  
i dyskiem  zw ycięży ła  Kobielska 
(Pol.) 28,28 i 30,53 ni. w  biegu 
60 i 200 m. Sadkow ska (G raży­
na) 8,6 sek- i 29 sek.

Pięciobój męski w ygra ł Lokaj- 
ski (W arszaw ianka) 2609,445 
pkt., 2) M izerski (Sokół IV) 
2474,18 p., 3) Ozowski (Sokół — 
Pruszków ) 2304,72 p., 4) Kwast 
(Polonia) 2198,37 p., 5) Siwicki
(Sok. Pr.) 1999,77 pkt. W  po­
szczególnych punktach zw ycię­
żyli : w  skoku w dal, oszczepie — 
Lokajski 6,02 m. i 40,27 m„ w 
dysku — Mizerski (Sok.) 
31,47, 200 m. — Zuber (W arsz.)

- 24,6 sek., 1500 rn- — Kw ast 
(Pol.) 4:41,

S P O R T  W  SOKOLE.

V-e gniazdo Sokola, „G rażyn a"  u rzą­
dziło w ew nętrzno  - klubowy pięciobój 
lekkoatle tyczny dla t. zw. „dorostu. 
Z aw ody  te w yk aza ły  znakom ity  m a te ­
riał, niezmiernie s tarannie  i celowo 
p rzyg o to w yw an y ,  z myślą o przyszło­
ści. Zawodniczki te mimo młodego w ie­
ku, bez wysiłku osiągnęły 4,34 m. w 
skoku w  dal, 1,25 m. w  wyż, 7.78 w  ku­
li, 21,90 m. w dysku i 8,8 sek. w  biegu 
60 m. Pięciobój w y g ra ła  Kalinowska 
przed D racówną.

Poza  tern odbyła się p róba bicia klu­
bowego rekordu w  sztafecie 4 X  100 
m. przez  s tarsze  zawodniczki. P róba 
ta zakończyła  się pełnym sukcesem, i 
rekord polski z 56 sek, zosł ał poprawio­
ny na 53,8 sek.!

W Y D Z I A Ł  D O S T A W  S O K O L I C H
W  W A R S Z A W IE , N O W Y  Ś W IA T 40,

P. .K O. 5582.

posiada dla  d ruhen  p rzep isan ą  tkan inę  
na bluzki i sza raw ary  oraz wełnę na 

m undury .

BIBLIOGRAFIA.

Jes teśm y w  sezonie „podręczników". 
Nic dz iw nego też  że w y d a w c y  głównie 
w  tym  kierunku te raz  pracują. P o d ­
ręczniki jednak mogą b yć  najrozm ait­
szych rodzajów  i z ak resó w : s z k o l n e - -  
dla  uczących  się; specjalne — dla in­
teresu jących  się jakąś dziedziną; w re sz ­
cie — życiowe, dające ogólne w sk azó w ­
ki, jak isobie u ła tw ić  doczesną gościnę 
na tej ziemi, k tó ra  jednak niezawsze 
jest przyjemna.

Oto 4 nowe podręczniki w  czterech 
rodzajach:

Dla ucznia (i to za rów n o  dla ucznia 
w szkole, jak w p ry w atnem  nauczaniu 
czy w samouctwie) jest w yp rób ow ana  
w szkole języków  „Linguae" w W a rs z a ­
wie now a i rzeczywiście  ła tw a metoda 
języka francuskiego:

E. D e b. Nouveau cours pratique de 
francais. P rem iere  partie. Cena zł. 6. 
W yd aw n ic tw o  M. A rcta  1928.

Autor, w y t ra w n y  pedagog, zna do­
skonale właściwości ucznia polskiego i 
do jego potrzeb dostosow ał swój s y ­
stem; ła tw y  i bardzo  jasny układ, ce ­
lowe stopniowanie wiadomości p oz w a ­
lają na nadzw yczaj szybkie opanowanie 
tak  trudnego  a ipięknego języka. W  szko­
łach średnich przy  innych podręczni­
kach, odda metoda E. Deba wielkie 
usługi jako książka pomocnicza.

Sarpoukom książka ta zastąpi w sz y ­
stkie inne źródła, nie potrzebuje bo­
wiem dopełnienia słownikiem, ani g ra ­
m atyką. Od pierwszej lekcji uczeń, z a ­
miast p rzysw a jać  sobie słówka, których 
nie potrafi zastosować, uczy  się całych 
zdań, i w  szybkim czasie może p ro w a­
dzić rozmowę.

*

Dla za in teresow ań specjalnych, szcze­
gólniej dla tych, k tórym  się „nie udały"  
zdjęcia w akacyjne , jest:

Podręcznik fotografii. P rzew odnik  
p rak ty czny  dla  am ato rów  i z aw o do w ­
ców. O p racow any  iprzez T. B arzykow - 
skiego i J. Jaroszyńskiego, pod red ak ­
cją St. Schonfelda. Z rycinami i tabli 
cami. W ydanie  III. Cena zł. 8 — w 
oprawie zł. 11. W y d a w n ic tw o  M. Arc­
ta 1928.

T reść :  Objektyw. P rzes łona .  Mi­
gawka. Kamera. Ciemnia i jej u rządze ­
nie. M ateria ł nega tyw ny . Zdjęcia. Ne­
g a ty w y .  P ły ty  barw ne.  P o zy ty w y .  P o ­
większenia. Sposoby sporządzania  od­
bitek. Kinematografia am atorska . S ło w ­
niczek.

Zarów no  początkujący, jak już w y ­
kwalif ikowany fotograf znajdzie tu cen­
ne w skazów ki do w ydoskonalenia  po­
szczególnych e tapów  fotografowania. 
Jasny  w yk ład  uprzystępnia ją  jeszcze 
liczne ryc iny  o raz  szereg  tablic, w y ­
kresów  i przepisów. Jes t to now e 
opracow anie  znanego, popularnego pod­
ręcznika fotografii Vogla, w ydane  pcd 
k ierow nictw em  „Polskiego T o w a r z y s t ­
w a  Miłośników Fotografii".

*

Dla tych  zaś, k tórzy  lubią g rzy by  (ze 
śm ietaną i cebulką... a może smażone 
w  maśle?) ,  a nie chcą  um rzeć  nagłą 
śmerdią, napisał p ie rw szy  uczony „ g rzy ­
b iarz"  polski (s ław a  europejska) p rak ­
tyczny , c iekaw y i rzeczyw iście  ładny 
w stęp  do g rzy b o zn aw s tw a :

F. T e o d o r o w i e  z. D ziw y św ia ­
ta grzybow ego. O mocarnej pieczarce.
— O w ad y  a  my. — O grzybie  dziwaku.
— M ądre łabędzie. — W iz y ta  u m ucho­
morów. 50 rys. w edług  akw are l z  na­
tu ry  a r ty s tó w  m alarzy  Adama Ciompy
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i Z y g m u n ta  W ie rc ia k a .  C e n a  w  o p ra w ie  
zi. 4.80. W y d a w n i c t w o  M. A rc ta  1927.

T a  k s ią ż k a  w p r o w a d z a  n a s  w  na j­
w a ż n ie js z e  z a g a d n ie n ia  g r z y b o z n a w s t w a  
i o p o w ia d a  o n a jc i e k a w s z y c h  m o ż e  i na-  
sm a c z n ie j s z y c h  g r z y b a c h ,  cho c iaż  o  n ie­
k tó r y c h  ogół  n a w e t  nie p r z y p u s z c z a ,  że  
s ą  jada lne .  J e d n a k  g r z y b y  —  to  p o ­
k a r m  n a d z w y c z a j  p o ż y w n y ,  z a w i e r a j ą ­
c y  w ie k ie  ilości fosforu  i in n y ch  p o ż y ­
t e c z n y c h  sk ła d n ik ó w .  P o k a r m  b e z p ła t ­
ny, bo  c zę s to  w y s t a r c z y  ty lk o  s ięgnr  
po  n ieg o  r ęk ą ,  a  ob f i ty  w  P o ls c e  n ie ­
zm iern ie .

*

Z a s a d n ic z y m  p o d ręczn ik iem ,  w a ż n ie j ­
sz y m  m o że  n a w e t  od k s ią ż e k  do a r y t ­
m e ty k i  c z y  h is torji  —  to p o d rę cz n ik  
nauki  ży c ia .  A p o d s t a w ą  ż y c ia  jest  
s i lna  w o la  i u m ie ję tn o ść  jej u ż y w a n ia .  
W o g ó le  za  m a to  u w a g i  z w r a c a  się  u nas  
na tę  s p r a w ę ,  ta k  w y s o k o  p o s ta w io n ą  
szczegó ln ie j  w  k ra ja c h  ang lo -sask ich .  
Nikt u n a s  woli  sp ec ja ln ie  nie  ksz ta łc i ,  
ani nie w z m a c n ia .  A p rz e c ie ż  ty lk o  
św ia d o m a ,  w y r o b io n a  i o p a n o w a n a  s i­
ta  woli  da je  p o w o d z e n ie  w  życiu  ! po ­
z w a la  na  z d o b y c ie  s t a n o w is k a  m o r a ln e ­
go i m a te r ia ln e g o .

Dr.  K. R a d w a n ,  z n a n y  z o d c z y ­
tó w  o h y p n o ty z m ie  i sugest j i ,  s t w a r z a  
w ła śn ie  t ak i  s z e re g  p o d rę cz n ik ó w .  O to  
p i e r w s z y  z  nich:

Dr. K. R a d w a n - P r a g ł o w s k i .  
C złow iek  silnej w oli. N o w e  m e to d y  
zd o b y c ia  s i ły  woli ,  z d r o w ia  i r ad o śc i  
ży c ia .  C e n a  zł. 2.40. W y d a w n i c tw o  
M. A rc ta  1928.

T r e ś ć :  D iagnoza .  P o tę g o w a n ie  a k t y w ­
ności.  G i m n a s ty k a  p sy ch iczn a .  D y s c y ­
plina^ woli. T ec h n ik a  w y w o ły w a n i a  
uczuć . T ab l ic e  s u g e s ty w n e .  C isz a  i 
spokój,  ć w i c z e n i a  o ddechu .  G im n a s ty ­
k a  woli .  S k o n c e n t r o w a n y  w z ro k .  S a -  
m o w m ó  wieriie.

*

Do red ak c j i  „ P r z e w o d n i k a ”1 n a d e s ła ­
no n a s tę p u ją c e  p ism a :  „ O r e l “ o rg a n
c z e s k o s ło w a c k ie g o  O r e l s t w a  Nr. Nr. 
14 15 i 16. „ B r a tn ik ”” Nr. 8 p ism o
s o k o ls tw a  ju g o s ło w iań sk ie g o .  „ H ry a tsk i  
S o k o l"  Nr. 8. „Le  G y m n a s t e ”” Nr. 4 
o rg a n  Z w iąz k u  f ran c u sk ic h  t o w a r z y s t w  
g im n a s ty c z n y c h .

„ H a r c m is t r z ”” N r.  7 — 8, „ P o g o to ­
w ie "  Nr. 35, „ Ż o łn ie rz  P o l sk i"  Nr. 33 — 
35, „Na S t r a ż y "  Nr. 15, IX S p r a w o ­
zd an ie  Z jed n o czen ia  M ło d z ie ży  Posk ie j .  
„ P r o  P a t r i a "  Nr. 143.

„ S z a n ie c "  Nr. 16 —  17, „ W a lk a  z Bol-  
sz e w iz m e m ,  z e s z y t  VI, „S o k ó ł  P o lsk i" ,  
o rg a n  so k o ls tw a  p o l s k i e j  w  A m e ry c e  
Nr. 33, „ Ż o łn ie rz  P o l sk i "  Nr. 37, „ R ed u ­
t a "  Nr. 17 —  18, „R oln ik  i Z a g r o d a  Nr. 
Nr. 32 —  33, 34 —  35, 36, „ P r z e g lą d  
S t r z e le c k i"  Nr. 8 —  9; „Le  G y m n a s t e "  
Nr. 5, „R uskij  Sokolsk ij  W ie s tn ik "  Nr. 
4 —  5, „R usk i j  S o k o ł"  —  Nr. 2, „S o k o l ­
sk ie  L is ty "  Nr. 6, „S o k o l" ,  o r a g a n  so ­
k o l s tw a  c z e s k o s ło w a c k ie g o  Nr. 7 —  8, 
„Telesma V y c h o v a "  Nr. 7, „V es tn ik "  
Nr. 9.

P IĘ C I O B Ó J  O M ISTRZ. PO L S K I.

W e  L w o w ie  z o s ta ł  r o z e g r a n y  w  dn. 
23. 9. p ięc iobój  l e k k o a t le ty c z n y  o  m i ­
s t r z o s tw o  Polsk i .  P i e r w s z e  m ie jsce  i 
ty tu ł  m is t r z a  P o lsk i  z d o b y ł  C e jz ik  ( P o ­
lonia  —  W a r s z a w a ) ,  3613,170 p u n k tó w ,  
b i jąc  p ra w ie  o 300 p u n k tó w  d o ty c h c z a ­
s o w y  re k o rd  Po lsk i ,  2) R useck i  (P o lo ­
nia) 3029,525 p u n k tó w ,  3) C e n a  (AZS—  
L w ó w )  2958,170 p u n k tó w ,  4) R e y  (AZS 
— W a r s z a w a  2871,285 p u n k tó w ,  5) Ku- 
licz (AZS —• L w ó w ) ,  6) W o jn a r o w ic z  
(AZS —  L w ó w ) .

C e jz ik  z n a jd o w a ł  się  w  d o sk o n a łe j  
fo rm ie  i w  p o sz c ze g ó ln y c h  k o n k u r e n ­
cjach  u z y s k a ł  n a s tęp u jąc e  w y n ik i :  B ieg  
200 m tr .  —  23,5 sek.,  1500 m. —  5:07. 
R zu t  d y sk ie m  —  40,05 m „ —  o sz c z e ­
pem —  52,54 m.l  S k o k  w  dal —  6,43 
m. Cejz ik  i R u seck i  z doby li  w ię c  r a ­
zem  10 p u n k tó w ,  i w  punktac j i  o n a ­
g ro d ę  iprof. W i t t ig a  nadrob il i  z  n a d d a t ­
k iem  te 7 p u n k tó w  p rz e w a g i ,  z d o b y te  
p rz e z  AZS nad  Po lo n ią ,  p o d c z a s  fcłów- 
nycli  z a w o d ó w  o m is t r z o s tw o .

□□□□□□□□□□□□□□□□□□ -innnnnnn

Oszczędzaj, abyś miał możność 
uczestniczyć w Zlocie w Poznaniu. 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ d d p

WALKA Z BOLSZEWIZMEM.
P o n iż e j  p o d a je m y  w  d a ls z y m  ciągu 

cy k l  w y k ł a d ó w  an t ib o lsz ew ic k ic h ,  w r a z  
z n iez b ęd n ą  d o  n ich  b ib liografię .

W ykład  V. — „Kom unizm  a so lida­
ryzm  narodow y".

M a te r ja ły :
1) „ W a lk a  z b o l s z e w iz m e m " ,  roczn ik  

1927 i z e s z y t y  1928 r.
2) G rab sk i .  —  „ R z y m  c z y  M o s k w a " .  

P o z n a ń  1927 r.
3) Glass .  —  „ Z a m a c h  h o lsz ew iz m u  na 

m ło d z ież " .  P ło c k  1927 r.
W ykład  VI. —  „Kom unizm , robotnik 

i praca".
M a te r ja ły :
1) „ W a lk a  z b o lsz ew iz m e m ,  ro c z n i ­

ki 1927 i z e s z y t y  1928 r.
2) „K om unizm  a ro b o tn ik " .  P ło c k  

1926 r. (D o b ra  P r a s a ) .
3) R. K orsh .  —  „ Ż y d o w sk ie  u g ru p o ­

wania w y w r o t o w e  w  P o lsc e .  W a r s z a ­
w a  1926 r.

W y k ła d  VII. —  „Komunizm a chłopi".
M a te r j a ły :
1) A. S t a r o d w o r s k i .  —  „ R a tu n k u .  S o ­

w ie c k a  r e fo rm a  ro lna.  W a r s z a w a  1925 
rok.

) „ W a lk a  z  b o l s z e w iz m e m " ,  z e s z y ­
ty  II, IV, VII, 1927 i z e s z y t y  1928 r.

3) „K om unizm  a ro ln ik" .  P ło c k  1928. 
(D o b ra  P r a s a ) .

W yk ład  VIII. —  „Kom unizm  a in teli­
gencja".

M a te r ja ły :

1) „ W a lk a  z  b o ls z e w iz m e m " ,  z e s z y ­
ty  IV i  VI 1928 r.

W y k ład  IX. —  „Komunizm, m łodzież  
i dzieci".

M a te r ja ły :

1) H. Glass .  —  „ Z a m a c h  b o lszew izm u  
na m łodz ież .  P ło c k  1927 r.

2) H. Glass .  —  „K om unizm  a dz ie c ­
ko" .  P ło c k  1927 (D o b ra  P r a s a ) .

3) R ocznik i  „ W a lk i  z  b o l s z e w iz m e m " .

W ykład  X. —  „C zerw on y  terror. S i­
ły  zbrojne Kominternu i o szu stw a  pa­
c y fis ty cz n e  S . S . S. R. U siło w a n ie  w y ­
w ołan ia  św ia to w ej rew olucji b o lsz e w ic ­
kiej".

M a te r ja ły :

1) „ W a lk a  z b o l s z e w iz m e m " ,  z e s z y ­
ty  I 1927, I (8) 1928.

2) M ie lgunow . —  „ K rasn y j  t e r r o r " .

W ykład  XI. —  „O rganizacje pełnom o- 
c n icze  Kom internu: C zerw o n y  krzyż  
so w ieck i, M OPR, Liga antykolonjalna?  
W o ln o m y ślic ie le?  Liga esperancka etc.

M a te r ja ły :

1) „ W a lk a  z b o l s z e w iz m e m " ,  ro czn ik  
1927 i z e s z y t y  1928 r.

W ykład  XII. —  „W ynik i gosp odarcze  
rzqdow  kom u nistyczn ych  w Rosji".

1) A. S a r o d w o r s k .  —  „ Is to ta  i c ec h y  
k o m u n is ty c z n e j  po l ityk i  ek o nom iczne j" .  
W a r s z a w a  1926 r.

2) „ P r z e g l ą d  G o s p o d a rc z y " ,  z e s z y t  
7 -m y  1928 r.

3) „ W a lk a  z  b o l s z e w iz m e m " ,  r o c z ­
nik 1927 i z e s z y ty  1928 r.

W yk ład  XIII. — „Rola ż y d ó w  w  ko­
m unizm ie".

M a te r ja ły :

1) R. K orsh .  —  „ Ż y d o w sk ie  u g ru p o ­
w a n ia  w  P o ls c e " .  W a r s z a w a  1925 r.

2) K s iążk a  F o r d a  o ży d ac h .

3) „ W a lk a  z b o l s z e w iz m e m "  —  ro c z ­
niki.

4) A. N o w a c z y ń s k i .  ■— „ M o c a r s tw o  
an o n im o w e " .  W a r s z a w a .

W ykład  XIV. —  „Kom unizm  w  P o l­
sce : nasz front w ew n ętrzn y " .

M a te r ja ły :

1) „ W a lk a  z  b o l s z e w iz m e m "  —  w s z y ­
stk ie  z e s z y ty .

2) K siążk i  w y m ie n io n e  w  w y k ła d a c h  
p o p rzed n ich .

W y k ład  XV. —  „Ruch a n ty b o lszew ic -  
ki zagranica i w  P olsce" .

1) „ W a lk a  z b o l s z e w iz m e m "  —  w s z y ­
s tk ie  z e s z y ty .

Adres Redakcji i Administracji naszego pisma — W arszawa, Now y Świat 40, P. K. O. 3852.
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W ykład XVI. — „Jak w alczyć z ko- 
m uno-bolszew izm em ?“

M aterja ły :

1) Roczniki „W alki z bolszew izrnem “, 
szczególnie zeszy t VI 1927 r.

Książki, broszury i pisma w językach Obcych.

1) „V ad e -m ecu m  antibolchevique“ . 
G eneve, 1927, II w yd.

i G. G au thero t: „Le nionde comu- 
n is te“. E dition S p es-P aris  1927 r.

3) „B orba za R ossiju" — tygodnik  — 
P ary ż , rue D upuytren , 9.

4) L. B arde : „L a m onace du ccm u- 
nism e“. E dition Spes. P a r is ,

5) Joseph D ouillet: „M oscou sans Voi­
le s '1. Editions Spes. P a ris  1928 r.

Wydział Wydawniczy Związku
w  W a r s z a w ie ,  N o w y  Ś w ia t  40.

M U Z Y K A
do ćwiczeń na Zlot w 1929 r.

DLA DRUHÓW:
na fo r te p ia n .........................................zł. 1,20
„ o rk ie s t rę ..........................................„ 2,50

DLA DRUHEN:
na fo r te p ia n ..............................   . zł. 1.20
„ o r k ie s t r ę .................................... „ 7 . —

ceny rozum ieć należy  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą.
N ajlep ie j nadsy łać  go tów kę p rzy  zam ów ieniu znacz­

kam i pocztow em i lub przez P. K. O. 3852.

S Z T A N D A R Y
dostarcza na dogodnych warunkach 

D z ia ł  II. p a r a m e n t a  k o ś c i e l n e
W i e l k i  Z a k ł a d  Haf t .  a r t y s t .  

K. K Ę D Z I E R S K A
R ok  zał. 1914. P o z n a ń  u l. P o d g ó r n a  n r . 10a. Tel. 5925 

Szkice i ko sz to ry sy  n a  życzenie.

MASZYNY DO SZYCiA
u lepszone  o ry g in a ln e  , , K a s p r z y c k i e g o ”

T a n io  - H u r t o w o  - D e t a l i c z n i e  - R a t y
Sk ład  fab ry czn y

„The Kasprzycki  C om pany”
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153 t e ł .  104-51
O d d z i a ł y  i p r z e d s t a w i c i e l s t w a  w ró ż ­
n y c h  m i a s t a c h  R zp l i t e J  P o l s k i e j .
Z p r o w in c j i  z a m a w i a ć  m o ż n a  l i s t o w n i e .

Dla  d ru h ó w  u s tęp s tw o  za  go tów kę 20 p rc .  p rz y  s p ła t a c h  n a  r a t y  5p rc .

FABRYKA MASZYN

J. ZIMNOCH
W A R S Z A W A

U L  L E S Z N O  7 0  T E L E F O N  1 7 5 -1 2

W Y K O N Y W A
WIERTARNIE, DRYKIERKI, PIŁY DO 
P R Z E C I N A N I A  Ż E L A Z A  i t. p.

■wwnsre

R e k o r d  p o l s k i
p o w in ie n  b y ć  u s t a n o ­
w i o n y  p r z e z  p o l s k i e ­
g o  s p o r t o w c a  t y l k o  
p r z y  p o m o c y  p o ls k ic h  
a r t y k u ł ó w  s p o r t o w y c h

Ż ą d a j c ie  artyku łów :
g i m n a s t y c z n y c h ,  l e k k o a t l e ­
t y c z n y c h  i s p o r t o w y c h  na j ­
s t a r s z e j  w  kraju w y t w ó r n i

W. S Z Y M B O R S K I  i Siz*
Warszawa — Bielańska 5. Tel. 298-38.

D l a  g n i a z d  s o k o l i c h  

s p e c j a l n e  w a r u n k i .

POZNAŃSKI ZAKłAD IIAF1ÓWAIM “
71AN LUGIER.SK !
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